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Na marginesie konferencji genewskiej

Na zdjęciu: Premier i minister spraw zagranicznych Chińskiej Repfibliki Ludowej Czou 
tn  ■ tai wypoczywa wraz z innymi członkami delegacji chińskiej w ogrodzie willi „Mont 
Jleurt“ w I ersoix koło Genewy. p0[ _ C4F

Pódl naciskiem opinii publicznej

Upadek rządu Laniela
Francuskie Zgromadzenie Narodowe

odmówiło rządowi votum zaufania
PARYŻ PAP. W * o bo tę 12 czerwca we 

francuskim  Zgrom adzeniu Narodowym odbyło s ię 
posiedzenie, na k tórym  obalony rostał spraw ujący od 
11 miesięcy wiadzę gabinet prem iera J. Laniela.

Ja k  wiadomo, na cźw artko 
wym posiedzeniu Zgromadzę 
nia upadł wniosek, w k tó ­
rym  rząd domagał się odrzu­
cenia trzech rezolucji potę­
piających politykę Laniela 
w Indochinach. 332 deputo­
w anych głosowało przeciwko 
wnioskowi rządowem u, a ty ł 
ko 263 za wnioskiem. Był 
lo dotkliw y cios dla gabine­
tu Laniela, k tó ry  zwołał n a ­
tychm iast Radę M inistrów  i 
zażądał, by  upow ażniła go do 
postaw ienia kw estii zaufa­
n i a .  Po uzyskaniu  upoważnię 
nia od Rady M inistrów  L a- 
jfiel powrócił do Zgrom adze­
n ia  1 oznajm ił, że domaga się

odrzucenia rezolucji i wiąże 
z tym  kw estię zaufania.

.Głosowanie nad wnioskiem 
rządowym  i nad kw estią za­
ufania odbyło się, zgodnie z 
postanow ieniam i konstytucji 
francuskiej, po upływ ie 18 
godzin, tj. w  sobotę rano. 
P rem ier Laniel zabrał na po­
czątku posiedzenia głos i opo 
nując przeciwko rezolucjom 
stara ł się przekonać deputo­
w anych należących do w ię­
kszości rządowej, aby w o- 
becnych w arunkach nie w y­
woływali kryzysu gabineto­
wego. Z w racając się do de­
putow anych stronnictw  p ra ­
wicowych Laniel ostrzegał,

Jedność celów
klasowych i narodowych

łączy nierozerwalnie
masy pracujące Polski i CSR

Przemówienie tow. Ochaba na X Zjeździe KPCz

PRAGA PAP. Dnia 12 
jm. na X  Zjeździe Kom uni- 
:tycznej P a rtii Czechosłowa­
cji członek B iura Polityczne 
»o KC PZPR Edw ard Ochab 
wygłosił przemówienie, w 
itórym  powiedział m. in.z

W im ieniu PZPR i polskich 
nas pracujących serdecznie 
vitam 1 pozdrawiam  X  Zjazd 
oratniej nam  Komunistycz- 
lej P a rtii Czechosłowacji.

Polski lud  pracujący, czu- 
e się głęboko związany z lu ­
jem czeskim i słowackim 
iie tylko najbliższym  pokre 
yieństw em  języka i obycza- 
ów, wspólnotą losów histo- 
ycznych i bezpośrednim  są- 
;iedztwem na całej naszej 
południowej granicy będącej

Józef Kogut z  gro- 
rady Czarlin (gmina Sub- 
owy, pow. Tczew) posta- 
owił zaspekulować. Nie 
ważając więc na obciąża- 
ące jego konto zaległości 
66 kg żywca i ponad 2 ty 
iące litrów  m leka, zabił 
edną ze swych krów  i mię 
o je j korzystnie sprzedał, 
iie poprzestał na tym. Na- 
lówił F ranciszka G rabana 
grom ady Sliwiny, aby ten 

a  swoje imię w ystarał się 
- Prezydium  GRN o zezwo 
śnie n a  ubój gospodarczy, 
’odstęp się udał i Kogut 
od płaszczykiem G rabana 
abił sw oją drugą krowę. 
Za te nieuczciwe ma- 

hinacje Kogut znalazł 
lę w więzieniu.

granicą b ra te rs tw a i przyj aź 
ni, ale przede w szystkim  czu 
jem y się zw iązani z w am i 
jednością naszych celów k la ­
sowych i narodow ych, jed ­
nością w  pracy  n ad  zbudowa 
niem  ustro ju  socjalistyczne­
go, jednością w  walce o po­
kój i  postęp ludzkości.

O brady X  Z jazdu KPCz są 
nowym  świadectwem , jak  głę 
boko więź ideowa i uczucio­
wa łączy czeski i słowacki 
lud p racu jący  z ludam i Zwiąż 
ku Radzieckiego, a tym  sa­
m ym  z całym  Iw iatow ym  o- 
bozem pokoju i socjalizmu.

W brew histerycznym  po­
gróżkom i wyzwiskom  mio­
tanym  przez chorujących na 
m anię prześladowczą i uwiąd 
starczy im perialistów  am ery 
kańskich, możemy w  oparciu 
o realne fak ty  stw ierdzić, że 
przyszłość należy do nasze­
go obozu obrońców pokoju i 
budowniczych socjalizmu, a 
nie do am erykańskich naśla­
dowców Hitlera.

Nie ulega wątpliwości, że 
w alka mężnego ludu  Czecho­
słowacji, k tó ry  dał między­
narodow ej klasie robotniczej 
takiego w ybitnego przyw ód­
cę, jak  nieodżałowanej p a ­
mięci tow arzysz G ottw ald i 
tak ich  bohaterskich bojow ­
ników, jak  Sverm a i Fucik, 
że praca waszego ludu, k tó ­
ra  niew ątpliw ie jeszcze peł­
niej rozw inie się po X  Zjeź­
dzie KPCz, będzie pociąga­
jącym  i przekonywającym  
przykładem  i dowodem, że 
my. uczniowie Lenina i 
Stalina, bronim y pokoju i 
wolności narodów, poświęca­
m y wszystkie siły dla uczy­
nienia życia robotników, 
chłopów i inteligencji coraz 
lepszym i piękniejszym .

W tej pracy dla szczęścia 
własnego narodu  i zw ięk­
szania w kładu w  m iędzyna­
rodową w alkę o wolność i 
dobrobyt m as ludowych, o 
zachowanie pokoju i w ieko­
wego dorobku kulturalnego 
ludzkości, życzymy waszej 
sławnej partii i b ra tn im  n a ­
rodom Czechosłowacji no­
wych sukcesów 1 zwycięstw.

że obalenie rządu pociągnie 
za sobą zm ianę dotychczaso­
wej polityki i spowoduje, 
być może, w ystąpienie F ra n ­
cji z bloku atlantyckiego. W 
zakończeniu podkreślił on. że 
łatw iej jest obalić rząd,' niż 
utworzyć nowy.

Po przem ówieniu Laniela 
deputowani różnych partii 
złożyli krótkie oświadczenia, 
w yjaśniając motywy swego 
głosowania.

Przewodniczący grupy par 
lam entarnej partii socjali­
stycznej (SFIO) Charles Łus- 
sy oświadczył, że deputow a­
ni socjalistyczni będą głoso­
wali przeciwko rządowi.

Przedstaw iciel spokrewnio 
nego z radykałam i ugrupo­
w ania UDSR François M it- 
terand  również zażądał dy­
m isji gabinetu Laniela.

Przedstaw iciel grupy b. 
gaullistów  general Joseph de 
M onsabert ostro zaatakow ał 
rząd, dom agając się natych­
miastowej dym isji m inistra 
obrony Renę Plevena.

Następnie odbyło się glo­
sowanie, w  którym  wniosek 
rządowy został odrzucony 
306 glosami przeciwko 293.

N atychm iast po ogłoszeniu 
wyników J. Laniel zażądał 
przerw ania obrad Zgrom a­
dzenia, aby udać się do pre­
zydenta Repuoliki Coty i zło 
żyć na jego ręce dym isję ca­
łego gabinetu.

O godz. 3 po południu prze 
wodniczący Zgrom adzenia 
Narodowego Le T roquer zwo 
łał k ró tk ie posiedzenie zgro­
madzenia, na którym  zako­
munikował, że rząd podał się 
do dym isji.

Ponieważ jednak  wniosek 
rządowy został odrzucony 
przez Zgrom adzenie nie tzw. 
„konstytucyjną większością“ 
314 głosów, a tylko 306 gło­
sami, prezydent Republiki 
ma praw o nie przyjąć dym i­
sji gabinetu. Dlatego też pre 
zydent Coty zastrzegł sobie 
pewien czas do nam ysłu i za 
wiadomi Zgrom adzenie po 
powzięciu odpowiedniej de­
cyzji.

W sobotę wieczorem p re ­
zydent Coty odbył rozmowy 
z przewodniczącym  Zgrom a­
dzenia Le Troquer, przewo­
dniczącym Rady Republiki 
M cnnervillem  i z przewodni 
czacymi grup parlam en tar­
nych poszczególnych partii 
politycznych.

Proletariusze wszystkich btajöy 
łączcie s ię jGŁOS 
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Pisarze polscy
węzom fok najszerszy udział

w  walce narodu  
o  zwycięstwo socjalizmu

wszelkich form  zbrojnego za 
łatw iania konfliktów .

NOWE WŁADZE 
ZWIĄZKOWE

W skład nowych władz
związkowych weszli: Leon

VI Walny Zjazd ZLP zakończył obrady
" * "  wie Zarządu:

WARSZAWA PAP. 11 bm. zakończył obrady VI 
W alny Zjazd Związku L iteratów  Polskich. W osta t­
nim  dniu obrad uchwalono rezolucję Zjazdową, apel 
do pisarzy całego św iata oraz dokonano wyboru no­
wych w ładz związkowych.

Rezolucja Zjazdowa
Po w ysłuchaniu referatów  

i dyskusji W alny Zjazd De­
legatów  Zw iązku L itera tów  
Polskich, naw iązując do prze 
łomowych uchw ał II Z jazdu 
Polskiej Zjednoczonej P artii 
Robotniczej, dotyczących w 
szczególności radykalnego 
podniesienia poziomu nasze­
go rolnictw a i socjalistycz­
nej przebudowy wsi polskiej 
stw ierdza, że w w ykonaniu 
tych żywotnych dla narodu 
zadań konieczny jest jak  naj 
szerszy udział p isarzy pol­
skich.

Zjazd oceniając stan n a ­
szej lite ra tu ry  pięknej stw ier 
dra, że. obok ni?w ątpliw ych 
sukcesów w  dążeniu do re ­
alizm u socjalistycznego m a­
my duże b rak i i niedociąg­
nięcia.

N ajw ażniejszym  ogniwem 
naszej twórczości jest tem a-

dowi troskę o podniesienie 
na wyższy poziom pracy ide- 
owo-wychowawczei w środo 
wiskach związkowych, zale­
ca poświęcenie najbliższego 
rozszerzonego Plenum  Zarżą 
du Głównego, które powin­
no się odbyć w styczniu — 
lutym  przyszłego roku, pro­
blem atyce w iejskiej w  n a­
szej literatu rze współczesnej.

Zjazd zaleca poczynienie 
wszystkich innych kroków, 
które nowoobrany Zarząd 
Główny uzna za wskazane, 
dia odrobienia opóźnień w 
tej dziedzinie.

W alny Zjazd delegatów 
literatów  polskich zwraca 
się do wszystkich pisarzy 
polskich z gorącym apelem  
o bezpośredni udział w  w al­
ce naszego narodu pod prze­
wodem Polskiej Zjednoczo­
nej P artii Robotniczej o so­
cjalistyczną przebudowę wsi 
polskiej, o wychowanie .n o ­
wego człowieka, o zwycię­
stwo socjalizmu i hum aniz­
mu.

Wzywamy pisarzy świata
do krucjaty przeciw wojnie

Apel VI Z ja zd u  Z L P
K raj Rad i k ra je  dem okra­

cji ludowej, już nie dek lara­
tywnie, ale czynami stw ier­
dziły możliwość współżycia 
pokojowego obu istniejących 

tyka w spółczesna,..Iatęratura dziś na świecie ustrojów . Wy 
o tem atyce współczesnej nie m iana handlowa i znaczne o- 
nadąża jeszcze za rosnącym i żywienie stosunków kulturnl 
potrzebam i czytelnictwa m i- nych w inny przyczynić się do
mo w ielu cennych pozycji. 
Za rzadko widzimy w niej 
praw dziw y i w yrazisty  obraz 
ludzi budujących socjalizm.

Zjazd w yraża pragnienie, 
aby ten  stan rzeczy uległ po­
myślnej, zmianie. Zjazd za­
leca now ow ybranem u zarzą-

rozładow ania sztucznie i jed ­
nostronnie nie przez nas sze­
rzonych nastrojów  w ojen­
nych

W ojna nie może być celem 
narodów  budujących socja­
lizm, gdyż w  budowie a  nie 
w  zniszczeniu widzą swoją

Zakończenie obrad
II Międzynarodowej Konferencji

Pracowników Pizemystu Skórzanego 
Obuwniczego, Futrzarskiego i Wyrobów SKórzanyc!

WARSZAWA PAP. W dniu 
11 bm. zakończyły się w 
W arszawie obrady II Między 
narodowej K onferencji P ra ­
cowników Przem ysłu Skórza 
nego, Obuwniczego, F u trzar­
skiego i Wyrobów Skórza­
nych.

W przyjętej następnie jed­
nom yślnie uchwale uczestni­
cy konferencji wytyczyli naj 
bliższe zadania wchodzących 
w skład Międzynarodowego 
Zrzeszenia organizacji związ­
kowych.

W śród burzliwych oklas­
ków uchwalono apel III Mię 
dzynarodowej Konferencji do 
wszystkich robotników  prze­
m ysłu skórzanego oraz inne 
uchwały. Apel ten wzywa ro­
botników  przem ysłu skórza­
nego do w alki o jedność dzia 
łania koniecznego dla osiąg­
nięcia popraw y bytu.

Uczestnicy konferencji do­
konali następnie wyboru no­
wych władz Międzynarodowe 
go Zrzeszenia Zw. Zaw. Prac. 
Przem. Skórzanego, Obuwni­
czego, Futrzarskiego i Wyro­
bów Skórzanych.

Przewodniczącym  Zrzesze­
nia został ponownie Fernand 
M aurice (Francja), p ierw ­
szym wiceprzewodniczącym 
— A leksander Czestiakow 
(ZSRR), drugim  wiceprzewnd 
niczącym  — Sajlendro Natb 
P aul (Indie), zaś sekretarzem  
generalnym  — Jaroslav Me- 
vald (Czechosłowacja).

przyszłość. Nasza akcja poko 
jow a nie jest g rą taktyczną, 
nie jest obliczona na pokaz, 
u siebie w domu głosimy ha­
sła pokoju, pragnieniem  po­
koju przepojone jest życie 
młodzieży, k tórej dajem y za 
cel tworzenie wielkich budo­
wli socjalizmu, wskazujem y 
jej drogę do pełnego wyzwo­
lenia człowieka.

Widząc grozę przyszłej woj 
ny zagrażającej straszliwym i 
środkam i zniszczenia sam e­
m u już istnieniu życia ludz­
kiego na ziemi — wzywamy 
naszych Kolegów, pisarzy ca 
lego św iata do wzmożonego 
udziału w walce o pokój. Jed 
nym  z podstawowych w arun  
kćw  rozładow ania nas tro ­
jów  wrogich powinno być za 
przestanie szerzenia w zajem ­
nej nienawiści, służenia praw  
dzie, gdyż kłam stw o i n iena­
wiść tw orzą atm osferę sprzy 
ja jącą tym  siłom, k tóre w 
wojnie widzą swe ocalenie.

My, pisarze k ra ju , który 
ucierpiał od wojny najgorzej, 
kraju , na którego ziemi, na 
Kongresie we W rocławiu po 
raz _ pierwszy padło hasło 
międzynarodowej w alki o po 
kój — w zywam y pisarzy An­
glii, F rancji, Niemiec, Włoch, 
pisarzy Europy i całego świa 
ta, aby tak  samo jak  silna 
je s t ic h  miłość do swych na­
rodów i do wspaniałego do­
robku  ich ku ltu r, walczyli z 
reak  ty  wizowaniem ośrodków 
nienawiści i agresji.

W zywamy ich do krucjaty  
przeciw wojnie, do walki o 
usunięcie z życia narodów

J. Bocheński, 
K. Brandys, J. Broniewska, 
M. Dąbrowska, S. R. Dobro­
wolski, J. Iwaszkiewicz, M. 
Jastrun , K. Koźniewski, A. 
Maliszewski, G, Morcinek, Z, 
Nałkowska, I. Neverły, S. 
Otwinowski, 8. Piętek, J . P u ­
tram ent, J. Stryjkowski, W. 
Żukrowski, W. Szewczyk, W. 
M achejek, W. W irpsza i G. 
Kogut,

W skład Sądu Koleżeńskie 
go weszli: W. Broniewski, T. 
Breza, H. Boguszewska: do 
Komisji Rewizyjnej i L. R ud­
nicki, J. Brzechwa, S. Szma- 
glewska, a  do Komisji K w a­
lifikacyjnej: A. Maliszewski, 
S. Wygodzki, W. Mach, K. 
Korceiii, R. K arst, J. Rogo­
ziński, H. Januszewska,

NOWE PISMO 
LITERACKIE

W ostatnim  dniu obrad 
postanowiono utworzyć w 
W arszawie pismo literackie, 
do współpracy z którym  za­
proszeni będą postępowi pi­
sarze całego św iata.

Spotkanie
członków KG PZPR
z uczestnikami

Zjazdu Literatów
WARSZAWA PAP. Dnia 

11 czerwca br. odbyło się w 
Belwederze spotkanie, na któ 
re przybyli członkowie Ko­
m itetu Centralnego PZPR z 
pierwszym sekretarzem  KC 
PZPR Bolesławem Bierutem  
na czele oraz uczestnicy VT 
Zjazdu L iteratów  Polskich i 
delegacje zagraniczne, które 
wzięły udział w Zjeździe.

Australijski 
minister spr. zagr.

pow rócił 
do G e n e w y

GENEWA PAP. 12 bm.
wrócił po przerw ie do Gene­
wy m inister spraw  zagranicz 
nych A ustralii Casey, by po­
nownie objąć kierownictwo 
delegacji australijsk iej na 
konferencję genewską.

Pierwszy
wyprodukowany 

w  kraju
holownik

żeglugi
śródlądowej
OPOLE PAP. P ierw szy ho 

lownik żeglugi śródlądowej 
w yprodukow any w k raju  
przez załogę Kozielskiej Sto­
czni Rzecznej oddany został 
w dniu 12 bm. do użytku.

Nowy holownik, którem u 
nadano im ię „Bogumił“, po­
siada wysoką sprawność n a­
w igacyjną. Pomysłowe roz­
wiązanie w entylacji i chło­
dzenia obszernych, pełnych 
św iatła i powietrza pomiesz­
czeń mieszkalnych stw arza 
załodze korzystne w arun­
ki pracy i odpoczynku.

im a

REALIZACJA PROJEKTU 
NOWEGO SLIPU

PRZYNIESIE 2 MILIONY 
ZŁOTYCH OSZCZĘDNOŚCI

Blisko 2 min. złotych osz­
czędności na stali, betonie i 
robociźnie uzyska nasza go­
spodarka dzięki realizacji no 
wo opracowanego projektu 
tzw. slipu (urządzenia do wy 
ciągania na brzeg statków  ry  
backich) w Gdyńskiej Stocz­
ni Remontowej.

P ro jek t ten opracowany 
przez inż. W acława Sobczy­
ka, absolw enta Politechniki 
Gdańskiej, przew iduje zasto­
sowanie po raz pierwszy do te 
go celu prefabrykow anych 
na lądzie żelbetonowych częś 
ci podwddnej slipu, które u- 
mieszczone będą na żelbeto­
nowych palach. P ro jek t pier 
wotny przewidywał budowę 
slipu z zastosowaniem kosz­
townego osuszania terenu  
pod budowę i betonowania 
urządzenia. Obok poważnych 
oszczędności nowy projekt 
pozwala szybciej wykonać 
slip.

W łaściwe projektow anie 
budowli hydrotechnicznych 
przez inżynierów  B iura P ro­
jektów  Budownictwa Mor­
skiego — jedynego w  k ra ju

X Zjazd KPCz
PRAGA PAP. 12 czerwca 

na X Zjeździe Kom unistycz­
nej P artii Czechosłowacji to 
czyla się w dalszym ciągu 
dyskusja nad referatam i 
sprawozdawczym i Kom itetu 
Centralnego i C entralnej Ko 
m isji Rewizyjnej.

N astępnie przewodniczący 
Zjazdu Jarom ir Dolansky u- 
dzielił głosu pierwszem u se­
kretarzow i KC Komunistycz 
nej P artii Związku Radziec­
kiego N. S. Chruszczowowi, 
którego obecni powitali d łu ­
go nie m ilknącą owacją o- 
raz okrzykam i: „Niech żyje 
Związek Radziecki“.

N astępnie X  Zjazd pow ita­
li: przewodniczący Czecho­
słowackiej P artii Socjalistycz 
nej Em anuel Slechta i prze­
wodniczący Czechosłowac­
kiej P artii Ludowej Józef

Plojhar. Obaj mówcy pod­
kreślili kierowniczą rolę par 
tii kom unistycznej we F ron­
cie Narodowym.

Uczestnicy Zjazdu powitali 
hucznymi oklaskam i zjawie­
nie się na trybunie przed­
stawiciela K om itetu C entral­
nego Komunistycznej Partii 
Chin Liu Czan-szena, który 
przekazał zjazdowi pozdro­
wienia Kom itetu C entralne­
go swej partii.

N astępnie przem awiał se­
kretarz  KC Polskiej Zjedno­
czonej P artii Robotniczej Ed­
w ard Ochab. (Przemówienie 
tow. , Ochaba podajem y o- 
bok).

Na posiedzeniu sobotnim 
przem aw iał także sekretarz 
K om itetu Centralnego Nie­
mieckiej Socjalistycznej P a r­
tii Jedności Paul WandeL

Warszawskie śródmieście — w przyszłości

bP ostatnich dniach zostały zatwierdzone do realizacji pi ojelity architektoniczne zahu~ 
owy śródmieścia n arszawy wokół Pałacu Kultury i Nauki i. największego placu stolicy 

— Placu im. Józefa Stalina.
Na zdjęciu: Makieta projektu zabudowy. ,, CAF — fot. Kondracki

zakładu opracowującego pla 
ny rozbudowy urządzeń mor 
skich naszego wybrzeża, przy 
nosi gospodarce narodowej 
znaczne oszczędności, głów­
nie przez obniżenie kosztów 
inw estycyjnych budowli.

M. in. bardziej ekonomicz­
ne zaprojektow anie nabrze­
ża w Gdyni obniżyło koszty 
budowy o 110 tys. zł, zaś w ła 
ściwe zaprojektow anie części 
mechanicznej slipu w Szcze­
cińskiej Stoczni Remontowej 
obniżyło koszt jego budowy 
o 415 tysięcy złotych. Podob­
nie koszty budowy wielu in­
nych inw estycji morskich zo­
stały  znacznie obniżone.

Nad obniżaniem kosztów 
budowli morskich i zastąpie­
niem m ateriałów  deficyto­
wych — m ateriałam i produ­
kowanym i w  k ra ju  w spólpra 
cuje z p ro jektantam i rada 
techniczna B iura Projektów  
Budownictwa Morskiego pod 
kierunkiem  dziekana Poli­
techniki G dańskiej prof, dr. 
Boguckiego.

DNI OŚWIATY, KSIĄŻKI
I PRASY W STOCZNI 

GDAŃSKIEJ
Uroczyście obchodzone są 

„Dni Oświaty, Książki i P ra ­
sy“ w  czołowych zakładach 
pracy n a  W ybrzeżu. W Stocz 
ni G dańskiej przebiegają one 
pod znakiem  wzmożonej pro 
pagandy książki. Przez m e­
gafony zakładowego radio­
węzła w ygłaszane są liczne 
pogadanki, odczytuje sie frag 
m enty  książek i wierszy. Du 
żym zainteresowaniem  cieszą 
się organizowane na terenie 
stoczni kierm asze książek i 
loterie książkowe. W stocz­
niowym  domu k u ltu ry  u rzą­
dzono w ystawę pn. „Książka 
— przyjaciel stoczniowca“, 
a biblioteka zakładowa zorga 
nizowała konkurs czytelniczy 
oraz dyskusje nad książką 
techniczną z udziałem  w ybit­
nych inżynierów  stocznio­
wych.

Prognozo pogody
, Zachmurzę-

n ie dość duże 
i  miejscami 
przelotny bu ­
rzowy deszcz 

Tem peratura 
do 18 stopni, 
Widzialność do 

bra. W iatry słabe do um iar­
kowanych południowo-za­
chodnie.
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Prasa am erykańska doniosła, że na giełdzie no ­
w ojorskiej nastąpił ostatnio znaczny spadek k u r ­
sów akcji koncernów „United States S te a l„ S ta n -  
ddrd Oil of New Jersey", „Douglas Aircraft", Du- 
pont i innych. D ziennik „New Y o rk  Tim es“ ko­
m entując tę sytuację stwierdza, że przyczyną gwał 
townego spadku kursów  akcji jest pokojowa poli- 
tyka  Z SRR , w  w yn iku  której nastąpiło pew ne od­
prężenie m iędzynarodowe, mogące wpłynąć na 
zm niejszenie się produkcji zbrojeniow ej USA.

PRZED niespełna rokiem  pokojowa polityka ZSRR 
w spierana przez setki , milionów ludzi na - ca­
łym świecie doprowadziła do zawieszenia b ro­

ni w Korei. Przed niespełna pól rokiem  doprowadziła 
ona do konferencji berlińskiej, 
a więc do zwycięstwa zasady ro­
kowań w stosunkach m iędzyna­
rodowych. Przed siedmioma ty­
godniami doprowadziła ona do 
konferencji genewskiej, k tórej 
obrady trw a ją  po dziś dzień 
i k tóra — w brew  zawodowym

_________  „pesymistom" z am erykańskiego
* D epartam entu S tanu — m a już 

na swym koncie pewne osiągnię­
cia. O tych osiągnięciach mówił 

m inister Mołofow w swoich dwóch przemówieniach, 
z których pierw sze poświęcone byio spraw ie koreańs­
kiej, a drugie spraw ie indochińskiej. Mówił o osiągnię­
ciach a jednocześnie wskazał, że w oparciu o dotych­
czas uzgodnione punkty  należy doprowadzić do osta­
tecznego porozumienia w obu tych sprawach.

N]
ODPOWIEDŹ JEST PROSTA

’ IEJEDEN, dziennikarz burżuazyjny nie od dziś 
i nie od wczoraj zastanaw ia się, w  czym leży ta ­

jem nica tego, że W aszyngton nie chciał rozejm u w  Ko­
rei, a mimo to jego politycy podpisali go. Że Dulles za­
rzekał się, iż nie przyjedzie na konferencję berliń ­
ską, a jednak  przez cztery tygodnie siedział przy 
wspólnym stole konferencyjnym . Że tenże Dulles po­
czytyw ał sobie za obrazę, gdy ktokolw iek napom knął 
o możliwości wzięcia przez niego udziału w  jak iejko l­
wiek konferencji u boku przystaw iciela Chin Ludo­
wych, a jednak  do Genewy przybył i dyskutow ał z mi­
n istrem  Czou En-laiem . N iejeden dziennikarz burżua­
zyjny zadaje sobie pytanie, jak  to jest, że am erykański 
D epartam ent S tanu głosił wszem i wobec, że najdalej 
po 10 dniach konferencja genewska rozleci się, do czego 
A m erykanie przyłożą ręki, a tym czasem  zbliża się już 
50 dzień konferencji, a  przedstaw iciel USA nadal bie­
rze w niej udział i — w brew  przepowiedniom  pana 
Dullesa i służącej mu prasy  — konferencja genewska 
może wykazać się istotnym i postępami.

Odpowiedź na te  py tan ia  byłaby prosta, gdyby 
dziennikarze spod znaku dolara czy fun ta  przypom nie­
li sobie o istn ieniu  narodów, o istn ieniu  najpo tężn ie j­
szego \ najpowszechniejszego ruchu  w szystkich czasów 

ruchu w obronie pokoju. Jednym  słowem, gdyby 
zam iast gubić się w mniej ląb  bardziej karkołom nych 
rozważaniach, po prostu  przyznali, że w chwili obecnej 
decydujący w pływ  na sytuację m iędzynarodow ą ma 
bieg wydarzeń, a co za tym  idzie — wpływ na postawę 
rządów w yw ierają narody, w yw iera opinia publiczna.

TANIEC NA LINIE
p R Z E D  parom a dniam i korespondent „New York 

Post“ pisał z Genewy: „Rząd U SA staje z  prze­
rażeniem wobec faktu , że Francja i W ielka Brytania  
nie zawsze chcą tańczyć w  tak t m u zyk i am erykań­
skiej.

Niełatwo podrygiwać w ta k t am erykańskiej m u­
zyki, gdy naw et w reakcyjnym  w  swej większości Zgro 
m adzeniu Narodowym  polityka 
rządu w  spraw ie Indochin jest 
przedm iotem  powszechnej k ry ty  
ki, gdy złożona w  większości z 
burżuazyjnych polityków kom i­
sja spraw  zagranicznych Zgro­
m adzenia Narodowego i kom isja 
obrony Zgrom adzenia Unii F rań  
cuskiej w ypow iadają się p rzeciw 1 
ko ratyfikacji układu o „armii 
europejskiej“, gdy deputowany 
radykalny, Forcinal, reprezen tu­
jący bardzo poważną część francuskich deputowanych, 
domaga się od rządu naw iązania stosunków dyplom a­
tycznych z Chinam i Ludowymi.

W czasie debaty nad spraw ą Indochin we francus­
kim  Zgrom adzeniu Narodowym, b. gaulłista, gen. Koe­
nig, poddając ostrej krytyce politykę rządu, oświadczył: 
„Francja ma dzielny naród, lecz brak je j przyw ód­
ców“. Ma rac ję  gen. Koenig, mówiąc o dzielnym naro ­
dzie francuskim . A jeśli chodzi o przywódców, to  nie 
brak  ich narodow i francuskiem u. Tymi przywódcami, 
a ściślej mówiąc tym  przywódcą, jest K om unistyczna 
P artia  Francji,

OSTAŁ MU SIĘ INO PAPEN

B i  Ć wolnym, niezależnym  — to znaczy w yrw ać się 
spod wpływów W aszyngtonu, to znaczy wkroczyć 

na drogę polityki zgodnej z interesam i k ra ju , to zna­
czy zerwać kajdany  am erykańskiego dyktatu , zerwać 
z w ysługiw aniem  się am erykańskiej „polityce siły“. Na 
całym świecie mnożą się oznaki procesu w yłam yw ania 
się w ielu satelitów  W aszyngtonu spod am erykańskiej 
kurate li. .

Jakże znam ienne dla tego pro 
cesu są ostatnie wydarzenia w 
Niemczech zachodnich, gdzie po­
litycy, k tórzy dotychczas m urem  
stali koło A denauera, dziś zaczy 
n a ją  odw racać się od niego. W 
społeczeństwie zachodnio -  nie 
m ieckim  szerokim  echem odbiło 
się W ystąpienie b. kanclerza 
Rzeszy, Luthera, k tó ry  podobnie 
jak  b. kanclerz B ruening i W irth 
wypowiedział się przeciw  polity 
ce A denauera i za naw iązaniem  
stosunków z ZSRR. Tak więc z 
b. kanclerzy, jako sprzym ierze­

niec pozostał A denauerow i jedynie sądzony w N orym ­
berdze h itlerow ski zbrodniarz w ojenny — von Papen.

NADLEMAŃSKIE KONTAKTY

D O Genewy przybyw ają dzień po dniu dziesiątki za­
żywnych panów, na kilom etr trącących „busines­

sem“. Czegóż ci panow ie szukają nad brzegam i Lem a- 
nu? Widoków? W ytchnienia? Nie. Szukają oni kontak­
tów. Z kim? Z przedstaw icielam i Chińskiej Republiki 
Ludowej, przebyw ającym i w  Genewie. W jak im  celu’ 
Po prostu, by naw iązać z C hinam i Ludowym i stosunki 
handlowe.

Lęgnący się w  USA kryzys strachem  przejm uje ko­
ła przemysłowe i handlow e Anglii, Belgii, Niemiec za­
chodnich, Włoch. Koła te  zdają sobie spraw ę doskona­
le, że am erykańscy imperialiści są jak  ów dobry ban­
kier, który gotowy jest użyczyć parasola, gdy pogoda, 
ale zawsze żąda jego zw rotu, gdy pada deszcz. A dla 
wszystkich jest jasne, że nad USA zbierają się w chwi­
li obecnej nie deszczowe, lecz burzowe chm ury k ry ­
zysu gospodarczego.

TADEUSZ GUMOWSKI
V _____________________________ y

Walka o utrzymanie pokoju
i zapetunienie budouinicttua socjalizmu

naczelnym zadaniem partii
Referat sprawozdawczy tow.

na X Zjeździe
PRAGA PAP. Jak  już donosiliśmy, dnia 11 czerw 

ca na X Zjeździe K om unistycznej P artii Czeelioslo- 
w acji refera t spraw ozdaw czy K om itetu Centralnego 
KPCz wygłosił pierwszy sek re ta rz  KC KPCz A. No­
votny. Powiedział on m. in.:

X Zjazd KPCz odbywa się 
w  chwili, gdy na całym  sze­
rokim  froncie kroczymy po­
m yślnie naprzód, budując 
socjalizm w naszym  kraju . W 
okresie sprawozdawczym, w 
duchu uchw ał IX  Zjazdu u- 
m acnialiśm y i strzegliśm y 
jak  oka w  głowie jedności, 
wielkości i  zdolności bojo­
wej naszej partii. W zrasta­
jące wciąż zadania budow ­
nictw a socjalistycznego i w al 
ka o ich w ykonanie umoc­
niły  i zahartow ały  K om uni­
styczną P artię  Czechosłowa­
cji — prom otora i organiza­
tora w szystkich zwycięstw 
naszego narodu.

Mówiąc o sytuacji m iędzy­
narodow ej i politycę zagra­
nicznej Czechosłowacji, A. 
Novotny podkreślił:

Naczelnym zadaniem  ńa- 
szej partii i rządu w dzie­
dzinie polityki zagranicznej 
będzie prowadzenie polityki 
w alki o utrzym anie pokoju 
na całym świecie i zapew ­
nienie pokojowego budowni 
ctwa socjalizmu w naszym 
kraju .
Przechodząc do omówienia 

sy tuacji w ew nętrznej Czecho 
Słowacji, Novotny oświad­
czył:

M asy pracujące pod k ie­
row nictw em  Kom unistycznej 
P artii . Czechosłowacji po­
m yślnie w ykonały zadania 
pierwszej pięciolatki.

P rodukcja środków  produk 
cji w zrosła w ciągu p ierw ­
szej 5 - la tk i . o 118,7 proc., a 
je j udział w  ogólpej p roduk­
cji przem ysłowej zwiększył 
się z 57,6 do 62,3 proc. P ro ­
dukcja artykułów  konsum cyj 
nych wzrosła w  tym  samym 
czasie o 79,8 proc.

Zgodnie z generalną linią 
partii, w  szczególnie szyb­
kim  tem pie rozw ijał się cięż­
ki przemysł. P rzodującą ga­
łęzią naszego przem ysłu stał 
się przem ysł budowy m a­
szyn, którego produkcja jest 
obecńie 3,3 raza większa niż 
w roku 1948.

O m aw iając sytuację w ro l­
nictw ie Novotny stw ierdził:

W okresie od IX  Zjazdu obli 
cze naszej wsi uległo istotnej 
zmianie. Pod kierow nictw em  
partii, przy aktyw nym  po­
parciu klasy robotniczej, 
chłopstwo pracujące przystą­
piło do tw orzenia Jednoli­
tych Spółdzielni Rolnych. 
Spółdzielnie istn ieją  praw ie 
w 47 proc. w si i upraw iają 
około 33 proc. całej ziemi or­
nej. W raz z państwowym i 
gospodarstwam i rolnym i u- 
p raw ia ją one 43 proc. całej 
powierzchni ziemi ornej. 
Istotnej pomocy w  rozwoju 
rolnictw a, a  zwłaszcza Jedno 
litych Spółdzielni Rolnych 
udziela 256 ośrodków m aszy­
nowo - traktorow ych. Łączna 
w artość produkcji roślinnej 
wzrosła o 12,4 proc. Plony 
zbóż z ha zwiększyły się 
przeciętnie o 21 proc., ziem ­
niaków  — o 13 proc. W w y­
niku rozszerzenia obszaru za 
siewów wzrosły zbiory roślin 
przemysłowych.

Specjalny rozdział re fe ra ­
tu  poświęcił mówca spraw ie 
w zrostu poziomu m ateria lne 
go i kulturalnego mas pracu 
jących.

Sukcesy w  dziedzinie eko­
nom iki osiągnięte w  toku  wy 
konyw ania pięciolatki — o- 
świadczył N ovotny — stw o­
rzyły przesłanki d la  isto tne­
go w zrostu stopy życiowej lud 
ności. W ciągu 5 la t dochód 
rarodów y wzrósł o 59 proc. 
W 1954 r. na spożycie indywi 
dualne przypada 58 proc. do­
chodu narodowego, na spo­
życie społeczne — 16 proc.

Mówca podkreślił, że w os 
ta tn im  roku  przeprow adzo­
no trzy  kolejne obniżki cen, 
co zaoszczędziło ludności su ­
mę 10.700 milionów koron.

D yrektyw y IX  Zjazdu — 
kontynuow ał Novotny — w 
spraw ie podniesienia m ate­
rialnego i kulturalnego po­
ziomu mas pracujących zo-

Naród w ietn am ski
wyraża zaufanie

dla polityki rządu ludowego
PEKIN PAP. Ja k  podaje 

W ietnam ska A gencja Praso­
wa, ostatnio odbyła się współ 
na sesja K om itetu Narodowe 
go Zjednoczonego F rontu  
W ietnam u i B iura W ietnam ­
skiego K om itetu O brony Po­
koju. Uchwalona na sesji re ­
zolucja głosi m. in.:

1) N aród w ietnam ski pod 
m ądrym  kierow nictw em  pre­
zydenta Ho Szi Mina, W iet­
nam skiej P artii P racujących 
i rządu odniósł w ielkie zwy­
cięstwa w okresie kam panii 
zimowo -  wiosennej, a  zw ła­
szcza w  czasie niedaw nej o- 
fensywy W ietnam skiej Arm ii 
Ludowej pod Dien Bień Fu 
oraz osiągnął w ielkie sukce- 
cy w m obilizowaniu mas 
chłopskich do przeprow adze­
nia reform y rolnej.

2) Im perialiści am erykań­
scy coraz jaw niej ingerują w 
wojnę indochińską. W chwili 
obecnej im perialiści am ery­
kańscy stanow ią główną prze 
szkodę na drodze do przyw ro 
cenią pokoju w Indochinach.

3) Propozycje delegacji 
W ietnam skiej Republiki De­
m okratycznej na konferencję 
genewską odzw ierciedlają dą 
zenie narodów  Indochin do 
pokoju, niezawisłości, jedno­
ści i  dem okracji.

4) Delegacje ZSRR ł Chiń­
skiej Republiki Ludowej ak ­
tyw nie popierają na konfe­
rencji genewskiej stanowisko 
i propozycje W ietnam skiej 
Republiki Dem okratycznej i 
K oreańskiej Republiki Ludo­
wo - Dem okratycznej.

Li Syn Man 
grozi wojną

LONDYN PAP. Jak  dono­
si agencja Reutera, Li Syn 
Man oświadczył w czasie prze 
mówienia 12 bm., iż „tylko 
silą można zjednoczyć Koreę 
i że, gdy nadejdzie czas, 
arm ia poludniow o-koreań- 
ska mogłaby ruszyć na pół­
noc“.

We F rancji wzmaga się z 
każdym  dniem  w alka narodu 
francuskiego o zaprzestanie 
brudnej wojny.

Po zapoznaniu się z wymię 
nionymi wyżej faktam i sesja 
powzięła następującą uchw a­
łę:

1) Poprzeć w  całej pełni 
stanowisko oraz propozycje 
zgłoszone przez W ietnam ską 
Republikę D em okratyczną 
na konferencji genewskiej.

2) Stanowczo protestować 
przeciwko pianom in terw en­
tów  am erykańskich i koloni­
zatorów  francuskich, zm ierza 
jących do przedłużenia' i roz 
szerzenia w ojny w Indochi­
nach.

3) Wezwać całą ludność za 
równo w  strefach wyzwolo­
nych jak  i w rejonach okupo 
w anych przez w roga do 
wzmożenia czujności wobec 
know ań interw entów  am ery­
kańskich  i francuskich pod­
żegaczy w ojennych dążących 
do przedłużenia i rozszerze­
nia w ojny w  Indochinach.

4) W ezwać cały naród, aby 
zacieśniał więź z narodam i 
K hm eru, P a te t Lao i z naro ­
dem  francuskim , zdecydowa­
nie walczył w  celu zm usze­
nia kolonizatorów  francus­
kich do całkowitego, rów no­
czesnego i  ja k  najszybszego 
przerw ania ognia w  całych 
Indochinach na zasadzie u- 
znania całkowitej niezawisło 
ści narodow ej i suwerenności 
W ietnam u, K hm eru i  P ate t 
Lao.

5) W yrazić gorące podzię­
kow anie delegacjom ZSRR i 
Chińskiej Republiki L udo­
w ej, k tó re  popierają stano­
wisko i propozycje delegacji 
W ietnam skiej Republiki De­
m okratycznej na konferencji 
genewskiej.

6) W yrazić zaufanie dla da 
lekowzrocznej polityki prezy 
denta Ho Szi Mina i rządu 
W ietnam skiej Republiki De­
m okratycznej kierujących pa 
triotyczną w alką całego n a ­
rodu o niezawisły, zjednoczo­
ny i dem okratyczny W iet­
nam.

A. Novnfnego
KPCz
stały  w zasadzie wykonane. 

. Osiągnęliśmy tak i m ateria l­
ny i ku ltu ra lny  poziom ży­
cia, jakiego nigdy nie było 
i jak i nie mógł być za cza­
sów kapitalizm u.
W interesie ostatecznego 

zwycięstwa socjalizmu i m a­
ksym alnego zaspokojenia sta 
le rosnących m aterialnych i 
ku ltu ra lnych  potrzeb mas 
pracujących — powiedział 
Novotny — pracę partii n a ­
leży skoncentrow ać na nie­
zm iernie doniosłych zada­
niach w dziedzaiie polityki 
w ew nętrznej:

Zapewnić w ykonanie p la­
nu rozwoju gospodarki naro 
dowej w la tach 1954 — 1955 
i stworzyć przesłanki równo 
miernego rozwoju gospodar­
ki w  drugiej pięciolatce;

w ciągu najbliższych 2 — 3 
la t osiągnąć istotny rozwój 
produkcji rolnej;

w szybkim tem pie zlikw i­
dować nienadążanie bazy o- 
palowej, energetycznej i ko­
palnictw a ru d  za potrzebam i 
gospodarki narodowej, zwię­
kszyć produkcję i podnieść 
jakość artyku łów  masowego 
spożycia; obniżać koszty wła 
sne, ściśle przestrzegać reżi­
mu oszczędności we w szyst­
kich gałęziach gospodarki na 
rodowej i w adm inistracji 
państw ow ej;

coraz bardziej rozwijać i 
wykorzystyw ać inicjatyw ę 
tw órczą mas pracujących 
przy pomocy współzawodni­
ctw a socjalistycznego;

nieustannie um acniać ob­
ronność k raju , wychowywać 
naród w  duchu dalszego za­
ostrzenia czujności politycz­
nej.

W dalszym ciągu Novotny 
oświadczy!: Nasza partia  ko 
m unistyczna przybyła na X 
Zjazd zjednoczona, zaharto­
wana, ściśle zespolona wo­
kół K om itetu Centralnego. 
Ideologiczna i organizacyjna 
jedność partii, niezłomna 
w ierność ideom m arksizm u- 
leninizmu. to podstawowe ce 
chy charakteryzujące życie 
naszej partii.

Na X Zjeździe partii repre 
zentowanych jest 1.385.610 
członków i 103.624 kandyda­
tów partii. Ogółem partia  li­
czy 1.489.234 członków i kan 
dydatów.

P artia  oczyściła się od 
przypadkowych, biernych, 
karierowiczowskich i w ro­
gich elementów, które prze­
niknęły do jej szeregów 
w skutek niewłaściwego i 
szkodliwego przyjm owania 
ich do partii nrzez zdrajców 
— spiskowców.

Kończąc re fera t spraw o­
zdawczy, tow. Novotny oś­
wiadczył:

— W okresie, k tóry  miną) 
od IX  Zjazdu KPCz osiągnę­
liśmy wielkie sukcesy w  wal 
ce o realizację generalnej li­
nii naszej partii, w walce o 
socjalizm. Nasza ojczyzna lu ­
dowo - dem okratyczna stała 
się jeszcze potężniejsza, a ży­
cie narodu  jeszcze p iękniej­
sze i szczęśliwsze.

Przed nam i stoi zadanie 
kontynuow ania walki o osta­
teczne zwycięstwo socjalizmu 
w naszym  kraju .

Ureplowanie sprawy Korei
jest konieczne dla 

utrwalenia światowego pokoju
Piątkowe posiedzenie 

konferencji genewskiej
GENEWA PAP. W piątek ]1 bm. odbyło się pod przewod­

nictwem ministra spraw zagrani cznych ZSRR W. M. Mołotowa 
kolejne plenarne posiedzenie 19 delegacji, uczestniczących w dys 
kusji nad sprawą Korei.
Na posiedzeniu tym  prze­

m aw iali m. in: m inister 
spraw  zagranicznych Chiń­
skiej R epubliki Ludowej 
Czou E n-lai oraz m inister 
spraw  zagranicznych K oreań 
skiej Republiki Ludowo-De­
m okratycznej Nam Ir.

M inister Czou E n-lai prze 
mówienie swe poświęci! W 
przeważnej części polemice 
ze stanow iskiem  na konfe­
rencji genewskiej delegacji 
am erykańskiej.

A rgum enty delegata USA 
— stw ierdził w  konkluzji 
min. Czou E n-lai —nie są 
uzasadnione i nie są zgodne 
z faktam i. Jego dążenia są

Apel
Frontu Narodowego 

Niemiec zach.
BERLIN PAP. Jak  donosi 

agencja ADN, zachodnio-nie 
rnieeki K om itet F ron tu  Naro 
dowego w ystąpił z apelem  do 
wszystkich obywateli N ie­
miec zachodnich, aby w  od­
powiedzi na adenauerow ską 
politykę te rro ru , skierow aną 
przeciwko patriotom  niemiec 
kim, wzmogli akcję przygo­
towawczą do referendum  lu ­
dowego.

Rozwój gospodarczy Chin Ludowych

Sukcesy
wojsk ludowych
w Wietnamie
PEKIN PAP. W ietnam ska 

Agencja Prasow a podaje, że 
31 m aja  i 2 czerwca na linii 
kolejowej między Hanoi i 
Haifongiem wzdłuż szosy 
strategicznej n r 5 w ietnam ­
skie w ojska ludowe wysadzi 
ły w powietrze 2 pociągi 
francuskie z bronią am ery­
kańską. Od 11 m arca na od­
cinku tym  wysadzono w  po­
wietrze łącznie 22 n ieprzy­
jacielskie pociągi z bronią. 
W nocy z 30 na 31 m aja na 
szosie strategicznej n r 5 woj 
ska ludow e zlikwidowały 
nieprzyjacielski posterunek 
Ko Dung w  odległości 12 km 
na północny wschód od m ia­
sta H ai Duong.

W jnnej wiadomości agen­
cja podaje, że 2 czerwca wie 
tnafnska arm ia ludowa zli­
kwidowała 2 posterunki fran 
cuskie w odległości k ilkuna­
stu km  od Haifongu.

4 czerwca w ojska w iet­
nam skiej arm ii ludowej zni­
szczyły ważny posterunek 
francuski W an Tai w odle­
głości 8 km  na północny za­
chód od m iasta Hai Duong.

Ą
N ieprzyjaciel ¿poniósł przy 

tym  znaczne stfa ty  ,w lu ­
dziach i sprzęcie technicz­
nym.

8 czerwca w ietnam ska 
arm ia ludowa rozgromiła nie 
przyjacielski batalion u d a ją ­
cy się do m iasta Ho Nguen 
dla udzielenia pomocy okrą­
żonemu garnizonowi francu­
skiem u w  Trie-Duong.

W zagłębiu naftowym Ju- 
men w północno . zachodniej 
prowincji Chin — Kansu roz­
poczęto eksploatację wkrótce 
po wyzwoleniu. Odbudowano i 
przebudowano stare szyby i od­
dano do użytku, wiele nowych. 
Ostatnio uruchomione zostały 
dwa nowe szyby.

Na zdjęciu: Rafineria nafty 
w zagłębiu Jam.en.

Fot. — CAF

sprzeczne z aspiracjam i m iłu 
jących pokój narodów  całe­
go św iata. Pokojowe uregu­
low anie kw estii koreańskiej 
je s t ściśle związane ze sp ra­
w ą pokoju i bezpieczeństwa 
na Dalekim  Wschodzie i na 
całym  świecie.

W naszej dyskusji w sp ra­
w ie pokojowego uregulow a­
n ia kw estii koreańskiej osiąg 
nęliśm y zbieżność poglądów 
lub praw ie zbieżność poglą­
dów  w  niem ałej ilości spraw. 
Nie m a żadnego powodu, dla 
którego mielibyśm y na tym  
poprzestać. Nie ma też żad­
nego powodu, dla którego 
nie m ielibyśm y kontynuow ać 
naszej dyskusji na podstaw ie 
propozycji m in istra  Mołoto­
wa, by znaleźć porozumienie. 
Delegat S tanów  Zjednoczo­
nych powiedział na posiedzę 
niu 5 czerwca, że jeśli chodzi 
o jego delegację, to je s t ona 
gotowa oddać sporne momen 
ty  pod sąd św iatowej opinii ’ 
publicznej. Nie wiemy, co 
m iał na myśli. Jeśli m iał na 
m yśli postąpić tak, by zadość 
uczynić krzykom  kliki lisyn- 
m anowskiej w  spraw ie opusz 
czenia konferencji genew ­
skiej i sądził, że nie m a po­
trzeby  przedłużania naszej 
konferencji, to nie możemy 
się z nim  zgodzić.

Jesteśm y przekonani, Iż 
św iatow a opinia publiczna 
również na to nie pozwoli.

Min. Nam  I r  stw ierdził m. 
in.:

Uważamy, że spraw a utrzy  
m ania pokoju w  Korei, k tó ­
ra  m a doniosłe znaczenie dla 
narodu  koreańskiego, powin 
na być rozw iązana przez 
obecną konferencje, aby za­
pew nić narodow i koreańskie 
m u rhożność poświęceniar-stę * 
pracy nad odbudowa gospo­
dark i narodowej, zniszczonej 
przez wojnę.

Je s t to konieczne dla Ko­
rei i również dla utrzym ania 
pokoju na Dalekim  Wscho­
dzie i na całym  świecie.

Istn ie ją  wszelkie podstawy 
ku temu, by konferencja 
uchw aliła w steone rezolucje 
w  spraw ie ogólnych zagad­
nień  dotyczących zasad po­
kojowego uregulow ania kwe 
stii koreańskiej. Dlatego też 
delegacja nasza popiera pro­
jek t rezolucji zgłoszony przez 
delegację radziecka dnia 5 
czerwca w  przekonaniu, że 
uchw alenie tego p ro jek tu  
u ła tw i konferencji w ykona­
nie ciążącego na niej zada­
nia pokojowego uregulow a­
nia kw estii koreańskiej.

Przeciwko
„armii

europejskiej“
PARYŻ PAP. 12 czerwca 

w W elodromie zimowym w 
Paryżu nastąpiło  otwarcie 
Zgrom adzenia Ludowego w 
spraw ie w alki o niezawi­
słość i pokój, zwołanego z 
inicjatyw y francuskiej K ra ­
jowej Rady Pokoju. Porzą­
dek dzienny Zgrom adzenia 
Ludowego obejm uje nas tę­
pujące punkty:

1) ostateczne odrzucenie 
układów z Bonn i Paryża,

2) zaprzestanie wojny w 
Indochinach,

3) zakaz broni masowej za 
głady.

Podczas otw arcia Zgrom a­
dzenia Ludowego w  spraw ie 
w alki o niezawisłość i po­
kój wygłosił przemówienie 
deputow any do Zgrom adze­
nia Narodowego D‘A stier de 
La Vigerie.

O brady Zgrom adzenia L u­
dowego trw ają .

Nasza Ankieta
im iiiiftiitłim iiiiiiiififiiiiiiiiiiiitiiiłiiiiiiiiim iiiiiiii

Jak oceniasz służbę informacyjną 
i publicystyczną
„ G Ł O S U  WY B R Z E Ż A "

w zakresie polityki międzynarodowej ? 
Sz c z e g ó ł y  w numerze jutrzejszym

T E A T R Y
T e a tr  W ie lk i w  G d a ń s k u  — 

„ M a d a m e  B u t te r f ly " ,  godz . 19. 
T e a t r  D ra m a ty c z n y  w  G d y n i —

n ie c z y n n y .
T e a t r  K a m e r a ln y  w  S o p o c ie  —

n ie c z y n n y .

K I N A
G D A Ń S K  — „ L e n in g r a d "  —

„ P o m y s ło w y  s p rz e d a w c a " ,  od  11 
la t ,  go d z . 16, 18 i  20. „ B a jk a "  w e  
W rzeszczu  — „ G d z ie ś  w  E u r o ­
p ie " ,  od  16 la t ,  g o d z . 16, 18 i 20. 
„ Z M P -o w ie c “  w e  W rz esz cz u  — 
„ Z a p o ro ż e c  za  D u n a je m " ,  o d  12 
la t ,  go d z . 16, 13 i  20. „ l  M a ja "  w  
N o w y m  P o rc ie  — „ B e z  a d r e s u " ,  
od  14 la t ,  go d z . 18 1 20. „ D e lf in "  
w  O liw ie  — n ie c z y n n e .

G D Y N IA  — „ A t la n t ic "  — „ T o s -  
c a " ,  od  18 la t ,  go d z . 16, 18 i  20. 
„ G o p la n a “  — „ B a ry łe e z k a “ , od  
18 la t ,  go d z . 16, 18 i  20. „ W a rs z a ­
w a “  — n ie c z y n n e . „ F a la “  n a  G ra  
b ó w k u  — „ I n d ie “ , od  7 la t ,  godz . 
11 i  20. „ P r o m ie ń “  w  C h y lo n i — 
n ie c z y n n e . „ N e p tu n “  w  O rło w ie  
— n ie c z y n n e .

S O P O T  — „ P o lo n ia “  — „ M ą c i-  
w o d y  z  V II b “ , o d  7 la t ,  godz . 
16, 18 i  20. „ B a ł ty k “  — „ O k rę ty  
s z tu r m u ją  b a s t i o n y “ , o d  12 la t ,  
godz . 15.30, 17.30 i  19.30.

R A D I O
n a  p o n ie d z ia łe k , d n ia  14 b m .
P r o g r a m  U  n a  f a l i  202,016 m

7,00 — S ta n  p o g o d y  i d z ie n n ik . 
7,15 — M u z y k a  p o p u la rn a ,  7,40 — 
P r o g ra m  lo k a ln y .  7,43 — P r o ­
g ra m  d n ia .  7,48 — S ta n  p o g o d y . 
7,50 — W ia d o m o śc i. 7,55 — C h w i­

la  m u z y k i.  8,00 — M u z y k a  o p e ­
ro w a . 8,25 — S e rw is  C Z R M . 8,23
— C. d . m u z y k i .  11,50 — P r o g ra m  
lo k a ln y .  11,57 — S y g n a ł c za su .
12.04 — W ia d o m o śc i. 12,10 — M u ­
z y k a  ro z ry w k o w a . 12,25 — „ N a  
s w o js k ą  n u t ę “ . 12,45 — A u d y c ja  
d la  w si. 13,00 — P r o g r a m  lo k a l ­
n y . 13,05 — P r o g r a m  d n ia .  13,10
— P r z e g lą d  p r a s y  s to łe c z n e j.  
13,15 — H u m o re s k a .  13,30 — M e­
lo d ie  f ilm o w e . 13,45 — D la  n a u ­
c zy c ie li .  14,00 — W ia d o m o śc i.
14.05 — In f o r m a c je .  14,09 — K o ­
m u n ik a t  o  s ta n ie  w ó d . 14,10 — 
D la  k la s  I I I .  14,30 —K o n c e r t  so ­
l is tó w . 14,55 — D la  w y c h o w a w ­
c z y ń  p rz e d s z k o li .  15,00 — M u z y k a  
d a w n a . 15,20 — D u e t h a rm o n i-  
s tó w . 15,50 — A u d y c ja  a k tu a ln a .
16.00 — M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h . 
16,40 — R e p o r ta ż  m o rs k i.  16,45 — 
M u z y k a  p o w a ż n a . 17,00 — z  ż y ­
c ia  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o . 17,30 
—18,15 P r o g r a m  lo k a ln y . 18,15 — 
W ia d o m o śc i. 18,20 — A u d y c ja  
k o n k u rs o w a .  18,25 — K o n c e r t  ro z  
ry w k o w y . 19,00 — M u z y k a  1 a k ­
tu a ln o ś c i .  19,25 — M u z y k a  a u ­
s t r ia c k a .  20,01 — „ S p ra w a  R o se n ­
b e rg ó w "  — s łu c h o w is k o . 21,30 — 
S ta n  p o g o d y  i  d z ie n n ik . 21,45 — 
W ia d o m o śc i s p o r to w e . 21,50 — 
M u z y k a  ta n e c z n a ,  22,20 — „ K o lo ­
n iz a c ja  k r a j u "  — ode . p o w . 22,40
— „N asi w spółcześn i k o m pozy to ­
rz y " . 23,05 — P ro g ra m  lo k a ln y . 
23,20 — M uzyka n a  d o b ran o c .
23,55 — O sta tn ie  w iadom ości.
24.00 — H y m n  i  k o n ie c  a u d y c j i .  

P r o g r a m  lo k a ln y .  5,25 — A k tu ­
a ln o śc i ze  w si. 7,40 — K o m u n ik a ­
ty .  11,50 — K o m u n ik a ty .  13,00 — 
K o m u n ik a t  P IH M  d ia  ry b a k ó w , 
o m ó w ie n ie  p r o g r a m u  lo k a ln e g o . 
17,30 — C o d z ie n n y  p rz e g lą d  w y ­
d a rz e ń .  17,40 — K o n c e r t  solisto-,v
— g r a  P io t r  Ł o b o z . 17,55 — N o ­
ta tn ik  k u ltu ra ln y . 23,05 — D zień 
n ik  ry b ack i.

%
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Gdyńscy
stoczniowcy

„postarali s l f
M

I I I

T raw ler „Mały Wóz" był 
w  I kw arta le  br. przodują­
cym statkiem  Dałm oru. Był, 
ale już nie jest. „Postara li“ 
siq o to robotnicy ze Stoczni 
im. Komuny P aryskiej w 
Gdyni, którzy go ostatnio re 
montowali. Tak go „w yre­
m ontow ali“, że z chw ilą przy 
bycia na łowiska M orza P ół­
nocnego zaczął naw alać sil­
nik. ;

Bemontowcy statku-bazy 
„Chopin" usunęli uszkodze­
nia. Załoga „Małego Wozu" 
rozpoczęła trałow anie, chcia­
ła bowiem za wszelką cenę 
nadrobić powstałe zaległości 
i uzyskać przodujące miejsce 
'A7 II  kw artale.
. Zam ierzenia załogi nie u- 

-lały się, bowiem po kilku 
dniach połowów silnik zno­
wu się zepsuł, jego napraw a 
na Morzu Północnym była 
niemożliwa, trzeba było w ra 
cać do kraju .

Jan  Sm ajda
korespondent

„Gruszki na wierzbie nie ros
w większych plonów. Inw en ta- Równolegle z hodowlą za- 

in lo  r ^ M„aty,m K23 ? rudnla Cza żywego posiadali niew ie- rodową, spółdzielcy prow a- 
H órvm  UaTf a  zebraniu, na le, więc b rak  obornika w yją- dzą wychów bekonów. V/ ro- 
v ym zapadła oecyzja za- łowiał pola. W tej sytuacji 

■ożenią spółdzielni _ produk- uzyskane dochody nie zaw- 
cyjnej. S ta tu t trzeciego typu sze w ystarczały na opłacę -

nie podatków, na wykonanie
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podpisało wówczas 10 chło­
pów i 10 kobiet, ich żon.

Już wtedy, na zebraniu 
organizacyjnym , mieszkańcy 
Gorzędzieja Małego zastana­
w iali ̂  się nad przyczynam i 
słabości gospodarczej niektó 
rych spółdzielni produkcyj­
nych, istniejących w ich są­
siedztwie. A wniosek, jaki 
wyciągnęli z dyskusji nad tą  
spraw ą był tak i: ta  spółdzieł 
nia jest słaba, k tórej człon­
kowie nie pracują. W spół­
dzielni tak , jak  na gospodar­
ce indyw idualnej „gruszki na 
w ierzbie nie rosną“ — m ó­
wili. Tylko praca w  spółdzieł 
ni, a  nie wyłącznie n a  dział­
ce przyzagrodowej jest gw a­
ran c ją  dobrobytu.

Na swoich gospodarstwach, 
przy  prym ityw nej upraw ie 
gleby n ie mogli chłopi w  Go_ 
rzęazieju M ałym osiągać

Przykład am , łroóką,
ó a r d a c z n i f m  ó Ł o w a m , . .

Aby coraz m niej było 
braków, trudności, kłopo­
tów  codziennego życia i co 
raz w ięcej dostatku i pięk 
na w  każdej rodzinie, w 
każdym  domu. Oto cel, o 
k tóry  walczy partią . Na 
II  Zjeździe w skazała ona 
drogę do osiągnięcia tego- 
celu, nakreśliła perspekty­
wę, jasno sprecyzowała za 
dania. A  zadania te  wcale 
nie są łatwe.

A by im  podołać, potrzeb 
na je st nie tylko mądrość, 
ofiarność, h a r t  partii. Po­
trzebny jest w ysiłek w szy­
stkich ludzi pracy całego 
narodu. D latego mówimy, 
że fron t w alki o lepsze, za 
możniejsze życie przebiega 
w  każdej fabryce i .kopal­
ni, w  każdej gromadzie i 
spółdzielni produkcyjnej, 
w  każdym  uniw ersytecie i 
instytucie naukowym .

I jest rzeczą oczywistą, 
że zwycięstwo w  te j walce 
zależy w  ostatecznym  ra ­
chunku od p o p a r c i a  
p a r t i i  przez miliony 
ludzi bezpartyjnych. Zale­
ż y  o d  te g o , w  ja k im  s t o p ­
niu potrafim y uświadomić 
bezparty jnym  cele partii, 
istotę je j polityki, uczynić 
tę  politykę bliską i zrozu­
m iałą dla każdego człowie 
lta pracy.

K iedy możemy to osią­
gnąć?

Tylko wtedy, kiedy lu ­
dzi, k tórzy program  i ideę 
partii reprezentują, a więc 
członków partii łączy z bez 
party jnym i w zajem ne zau­
fanie i życzliwość, kiedy — 
jednym  słowem — istnieje 
silna więź partii z bezpar­
tyjnym i.

Potw ierdza to dziesiątka 
mi faktów  codzienna prak 
tyka.

Gdzie są sukcesy w w al­
ce o p lan? Gdzie pnie się w 
górę z m iesiąca na m ie­
siąc krzyw a produkcji? 
Gdzie załoga może się po­
szczycić osiągnięciam i w 
walce o racjonalną, oszczę 
dną gospodarkę? Gdzie na j 
w ięcej pow staje spółdziel­
ni produkcyjnych?

W łaśnie tam , gdzie lu ­
dzie partii związani są nie 
rozerw alnie z bezpartyjny 
mi, um ieją znaleźć % nimi 
wspólny język, zaskarbić 
sobie ich zaufanie I szacu­
nek.

A równocześnie ileż znaj 
dziemy przykładów  zaskle 
piania się członków partii 
„w czterech ścianach“ or­
ganizacji party jne j, odgra­
dzania się od bezparty j­
nych napuszona „wyższo­
ścią“, przykładów  niedo­
strzegania. bezdusznego 
ignorowania spraw  ludz­
kich, trosk  i trudności bez­
party jnych.

Jak ie  są rezu lta ty  tej 
„ tak tyk i“? N ietrudno się 
domyślić. K ronika fab ­
ryk, gromad, gdzie ta ­
kie w łaśnie w ielkopańskie 
m aniery  w  stosunku do 
bezparty jnych obserw uje­
my, bogata jest w  fakty. 
Zawalenie planu czy rozluź 
nienie dyscypliny, wzmożo 
na aktywność wroga — oto 
n iektóre tylko w yniki b ra ­
ku  łączności członków par 
tii z bezpartyjnym i.

I dlatego mówimy: Iegity 
mac ja  party jna  nie tylko 
nie pow inna odgradzać 
członka p a rtii od bezpar­
tyjnych, lecz w prost prze­
ciwnie, z o b o w i ą ż  u- 
j e do serdecznego stosun­
k u  do ludzi, do ich trudno 
ści w  produkcji czy też w 
życiu osobistym. Legitym a 
cja party jna  jest i pow in­
na być ty tu łem  do dumy 
z fak tu  przynależności do 
aw angardy narodu, ale nie

może nigdy, w  żadnym  wy 
padku, stać się źródłem 
w ażniactw a i zarozum ial­
stwa, uzasadnieniem  ja ­
kiejś „w yjątkow ości“ czy 
uprzyw ilejow anej pozycji 
w  społeczeństwie.

„Gdyby — mówił S talin  
— kom uniści zasklepiali 
się w sw ojej skorupie, od­
gradzając się n u re m  od 
bezpartyjnych, zagubiliby 
sw oją spraw ę“. Co oznacza 
w  codziennej prak tyce za­
cieśnianie więzi z bezpar­
tyjnym i?

Oznacza to: stale, syste­
m atycznie. a nie tylko w 
dniach w ielkich kam panii 
politycznych, interesow ać 
się p racą bezpartyjnych, 
w nikać z troską i życzliwo 
ścią w  trudności, jak ie na 
po tykają \ czynnie pom a­
cać w  ich przezwycięże­
niu. Oznacza to: być w rażli 
wym na codzienne, byto­
w e bolączki ludzi, nie lek­
ceważyć tych spraw  jako 
rzekomo drobnych, nieważ 
nych. ale reagować na nie 
z c a ł ą  ż a r l i w o ś c i ą  i pasją 
członka partii.

Pom ylili się w rachubie 
i niesłusznie potrącili ko­
m uś przy wypłacie pienią­
dze? Nie zapew nili dzie­
cku pracującej m atki miej 
sca w  żłobku? Nie obcho­
dzi dyrekcję i  radę zak ła­
dową, że robotnikow i X 
dach w ali się n a  głowę i 
n ik t palcem  nie kiwnie, a -  
by m u przydzielić mieszka 
nie? Nie przechodź obojęt 
nie obok tych spraw . Ńie 
uważaj ich za cudze, lecz 
za swoje w łasne i bij się 
w ytrw ale z każdym  ob ja­
wem zła, kum oterstw a, nie 
sprawiedliwości, szczegól­
nie w łaśnie, jeśli dotyczy 
bezpartyjnego.

Odpowiedzieć w yczerpu­
jąco na nurtu jące  ludzi py 
tania, w yjaśnić w ątpliw o­
ści — oto zadanie członka 
partii.

Członek partii obowią­
zany bowiem jest — jak 
głosi uchw alony na II Zjeż 
dzie S ta tu t — „nieustannie 
zacieśniać więź partii z kia 
są robotniczą i z całym  lu ­
dem pracującym , stale 
dbać o jego potrzeby, w y­
j a ś n i j  masom  bezparty j­
n y m ' treść polityki i u - 
chwał partii, organizować 
lud  do w alki o w ykonanie 
zadań staw ianych przez 
p a rtię“.

Ale najpiękniejsze naw et 
słowa, najcelniejsze argu­
m enty, najżarliw sza ag ita­
cja riTe mogą dać pozytyw 
nych rezultatów , jeśli nie 
są poparte czynem.

Chcesz zapalić ludzi do 
w ykonania planu, musisz 
sam  być w pierwszych sze 
regach bojowników o plan. 
Chcesz, aby podniosła się 
dyscyplina — sam  musisz 
je j przestrzegać. Chcesz, 
aby bezparty jn i zrozumieli 
w agę tańszej i w ydatn ie j­
szej produkcji dla podnie­
sienia naszego dobrobytu, 
sam  wałcz konsekwentnie 
o to, abyś na swoim odcin 
ku  pracy przyczynił się do 
obniżki kosztów własnych.

Być serdecznym  przy ja­
cielem bezpartyjnych, po­
m agać w  trudnościach i 
kłopotach, agitować sło­
w em  celnym i rozum nym , 
sam em u przodować w  p ra ­
cy zawodowej i społecznej 
— oto najprostsza i najw ła 
ściwsza droga do zacieśnię 
nia więzi partii z bezpar­
tyjnym i, droga do zwycię­
skiego urzeczywistnienia 
pięknych celów, nakreślo­
nych na II  Zjeździe naszej 
partii.

obowiązowych dostaw, na 
kupno obuwia, odzieży i inne 
potrzeby. Spółdzielnia otw ie­
rała  przed nim i inne perspek 
tywy. Rozumieli to gorzę- 
dziejowscy chłopi, gdy ią za­
kładali..

Po blisko półtora roku 
znów odwiedziłem Gorzę- 
dziej Mały. Zobaczyłem zna­
jome tw arze mężczyzn i ko­
biet. Tego samego uśm iech­
niętego zawsze przewodniczą 
cego Ja n a  Chroboezka, człon 
ka zarządu Zofię Milewską, 
K larę Błasik i innych.

Kończyła się przerw a obia 
dowa. Mężczyźni podążyli 
już do swoich prac, a  ko­
biety k rzą ta ły  się jeszcze po 
niew ielkim  podwórzu spół­
dzielczym, by za chwilę w y­
ruszyć w pole do w alki z 
chw astam i. Bo rada kobieca 
już w  dniu  30 kw ietn ia pod­
jęła uchw ałę, zobowiązując 
kobiety do w ytępienia na 
w szystkich polach chwastów. 
W dniu 2 czerwca 60 proc. 
te j pracy  już wykonano.

Przewodniczący Chrobo- 
czek w yjaśnia, że plaga chwa 
stów, to jeszcze spuścizna po 
gospodarce indyw idualnej. 
— M usimy ciągłe leczyć cho­
rą, w yjałowioną i zachwasz­
czoną ziemię — mówi. — 
Trzeba dużego wysiłku, aby 
doprowadzić cały obszar do 
należytej, jednolitej kultury . 
W ubiegłym, pierwszym  ro ­
ku naszej gospodarki, z tych 
powodów plony mieliśmy 
nieszczególne. Ale mimo to 
dniów ka w ypadła nam : 4 kg 
w  zbożu i 13,73 zł gotówką, 
nie licząc innych produktów . 
Nie narzekaliśm y, bo w iado­
mo,1 trudno  w jednym  roku 
zmienić wszystko od pod­
staw. Ale już w roku bie­
żącym dniów ka nasza na- 
pewno podwoi się. Zboża są 
piękne. Na podstawie obec­
nej oceny przewiduje się 
zbiór najm niej 26 q z h ek ta­
ra  zbóż podstawowych. 340 
q buraka cukrowego i 240 q 
wczesnych ziemniaków.

Rozwój hodowli w Gorzę- 
dzieju M ałym może swoją 
liczebnością zaimponować 
każdemu. Ź wkładów człon­
kowskich nie było wiele. Jed  
na krowa, 2 cielaki i 2 pro­
siaki. Dziś spółdzielcy posia­
dają 22 sztuki rogacizny, w 
tym 7 krów  dojnych, od k tó ­
rych każdego dnia odstaw ia­
ją  84 1 m leka do m leczarni 
oraz 6 wysokocielnych ja ło­
wic. Pod koniec roku pogło­
wie wzrośnie do 36 sztuk — 
taki jest plan.

P lany dostaw  m leka są wy 
soko przekraczane już dziś.
A zobowiązanie spółdzielców, 
to odstaw ić ponad plan 16 
tysięcy litrów  m leka do koń 
ca roku.

A w  chlewni? Stoi tam  114 
sztuk trzody, w tym  piękne 
okazy zarodowych ostrou- 
chych macior, które w n a j­
bliższych dniach wydadzą no 
we potomstwo. W tych. 
dniach sprzedano 4 macior­
k i po 1900 zł do dalszej re ­
produkcji. W niedługim  cza­
sie spółdzielcy Gorzędzieja 
Małego staną się dostawcam i 
wysokowartościowych m a­
ciorek i knurów  hodow la­
nych dla innych spółdzielni 
i d la chłopów indyw idual­
nych.

j?u uoiegiym np sprzedał, 
państw u 43 sztuki bekonów, 
a w tym  roku plan już w y­
konali i sprzedali państw u 9 
sztuk dodatkowo. Do końca 
roku odstaw ią ogółem nie 
mniej niż 90 sztuk bekonów 
ponad plan.

Założenia hodowlane na 
rok bieżący przew idują od­
chowanie 163 sztuk prosiąt i 
zwiększenie stanu macior do 
16 sztukv Nad trzodą spół­
dzielczą czuwa chlewm istrz 
Bolesław Błasik. który o ta­
cza pieczołowitą troską każ­
dą sztukę. Jego pupilek to 
knurek  z serii zarodowych, 
k tó ry  w wieku 4 tygodni wa 
źy 10,5 kg, podczas gdy 
przeciętna waga jego rówieś 
ników sięga tylko 8,5 kg. 
K nurek ten oprócz innych 
eksponatów, przeznaczony 
jest na powiatową w ystawę 
rolniczą w Tczewie.

Pom yśli może ktoś, że spół 
dzielcy w Gorzęazieju M a­
łym  m ają jakieś szczególnie 
dogodne w arunki dla takiego 
rozwoju hodowli, że muszą 
mieć piękne zabudowania 
gospodarcze itp. Tym cza­
sem... zwykły szałas zbity z 
desek z wybiegam i — to 
chlewnia, gdzie latem  i zi­
mą chowa się trzoda. Nie w 
szczególnie korzystnych w a­
runkach  więc, ale w  zapale 
i chęci członków leży ta jem ­
nica ich powodzenia i osiąg­
nięć.

114 sztuk trzody na 102 ha 
ziemi hoduje się w Gorzę- 
dzieju Małym. S!usznie też 
spółdzielnia p retenduje do 
pierwszego miejsca w  skali 
krajow ej, jeśli chodzi o stan 
pogłowia w stosunku do a re ­
ału ziemi. A przecież są jesz ' 
cze działki przyzagrodowe, 
gdzie hodowla również się 
rozwija.

Przewodniczący Chrobo- 
czek w roku bieżącym sprze 
dał państw u 7 sztuk kontrak  
tow anych bekoniaków, a do 
końca roku  odstaw i ich jesz­
cze 4. K lara  B łasiak sprze­
dała 4 bekony, Ja n  Domka 
sprzeda do końca lipca 3 
sztuki, a do końca roku  „jesz 
cze coś odstaw i“, bo w chle­
w iku swoim ma jedną m a­
ciorę, 11 prosiąt i 5 sztuk 
warchlaków .

Osiągnięcia spółdzielni za­
równo w dziedzinie hodowli, 
jak  produkcji roślinnej są  
przede wszystkim wynikiem  
zgodnej, harm onijnej pracy 
je j członków — mężczyzn i 
kobiet. Do 1 m aja Jan  Mi­
lewski wypracował 156, S ta ­
nisław  K ulas 139, Robert 
Szmichowski 190 dniówek 
obrachunkowych w pracach 
Polowych, a inni też nie po­
zostają w tyle.

Gospodarka zespołowa w 
Gorzędzieju Małym zawdzię­
cza swój rozwój również in i­
cjatyw ie i gospodarności spół 
dzielców. Istn ie ją  tam  po­
letka doświadczalne buraka 
cukrowego i pszenicy krza­
czastej, wsiewa się tam  dla 
zwiększenia wydajności n a­
sion wyki ja re j miododajną 
Phocelię, p lanuje się założe­
nie pasiek itd. Toteż wiele 
mogą się od nich nauczyć 
inne spółdzielnie 1 chłopi in ­
dywidualni. Mogą i powinni.

Kto nie wierzy, nich zrobi 
tak jak  ja. Niech pojedzie do 
Gorzędzieja Małego w gmi­
nie Subkowy, pow tczewskie 
gc. W tedy uw ierzy napewno.

J. Kość

Pracownicze ogródki działkowe Gdy nie rozwija się
inicjatywy robotników...

Ponad 160 tys. ton zebra­
nych owoców i warzyw warto 
ści około 350 milionów zł. — 
oto według szacunkowych da­
nych plony uzyskane w roku 
ubiegłym przez użytkowników 
ogródków działkowych w ca­
łym kraju. Na różne inwestycje 

ogródkach działkowych po- 
zczególne ministerstwa i CRZZ 

przeznaczyły w bieżącym roku 
około 35 milionów złotych.

Na zdjęciu: praca w ogród­
ku działkowym im. Traugutta 
we Wrzeszczu. Użytkownikiem 
działki jest pracownik ZPGG 
Kazimierz Lemański. 
__________Fot. Z. Kosycarz.

Ruch racjonalizatorski sta ­
nowi jeden z czynników de­
cydujących o stałym  wzroś­
cie w ydajności pracy i obniż 
ce kosztów własnych. Jed ­
nak kierow nictw a niektórych 
elbląskich przedsiębiorstw  za 
pom inają o tym.

W Zakładach im. W ielkie­
go P ro le taria tu  załoga zgłosi
ła w I kw arta le  br. 35 wnio­
sków racjonalizatorskich.

W II kw arta le  ruch ten. z 
b raku należytej opieki ze 
strony dyrekcji, zaczął słab­
nąć. Przyczyną tego jest 
b rak  pomocy w rozpra­
cowaniu robotniczych pro­
jektów. Istniejący bowiem 
przy zakładach klub techni­
ki i racjonalizacji nie prze­
jaw ia praw ie żadnej działal­
ności.

Podobnie jest w Zarządzie 
Budowlanym. W roku bież 
zgłoszono 8 pomysłów: m. in 
p ro jek t przyrządu d0 dłuto­
w ania kanałów  w pierście­
niach j kołach zapasowych 
pomysłu Andrzeja Choradyń

skiego oraz projekt tego sa­
mego racjonalizatora dotyczą 
cy produkcji z odpadów płyt 
pilśniowych uszczelek do ru r 
parowych i wodnych w go­
rzelniach. cukrow niach i 
krochm alniach. Żaden z tych 
projektów  nie został jednak 
zastosowany. Nie wykorzysta 
no dotychczas także projek­
tu hydraulika S tefana Dzmp 
ca, dotyczącego budowy pie­
ców c. o z ru r  spłaszczonych 
kotłowych, pomimo że po­
mysł ten uznano za dobry, 
Poza tym dyrekcja ZB zwle­
ka miesiącam i z w ypłatą wy 
nagrodzeń racjonalizatorom , 
co dem obiłizuje załogę.

Taki stosunek kierownic­
tw a niektórych przedsię­
biorstw  do ruchu racjonaliza 
torskiego ham uje inicjatyw ę 
załóg, u trudnia walkę o re a ­
lizację planowych zadań. 
Dlatego też spraw ą opieki i 
pomocy racjonalizatorom  po 
w inny zająć się i w ZBE i 
w Zakładach im. W ielkiego 
P ro le taria tu  organizacje p a r­
ty jne  i związkowe. (p.)

Gdańsk w twórczości M. Konopnickiej

0 -.rycerzyku mikołaju Myszkowskim
co poślubił córkę gdańskiego burmistrza

W bogatej twórczości M a­
rii Konopnickiej, k tóra zosta 
ła obecnie udostępniona sze­
rokiej rzeszy czytelników 
dzięki w ydaniu zbiorowemu

Budżet lepszego życia
W tych dniach w  woj. gdańskim  odbyły się sesje 

budżetowe m iejskich i powiatowych rad  narodowych, 
na których zatw ierdzone zostały plany gospodarcze na 
rok 1954.

. Tegoroczne budżety i plany gospodarcze m iast i po­
wiatów śmiało można, nazwać planam i dalszej popra­
wy w arunków  bytowych ludzi pracy. Nastąpi ona dzię­
ki zwiększonym nakładom  finansowym  na rozwój ro l­
nictw a i produkcji przem ysłu terenowego, na rem ont 
mieszkań, zwiększenie opieki nad zdrowiem ludności, 
rozbudowę sieci szkół itp.

NA PRZYKŁADZIE 
E L B L Ą G A

przestrzeni 300 m ul. Topolo 
wa. Ponadto na 10 ulicach 
przeprowadzone zostaną pra 
ce konserwacyjne. Ó 10 proc. 
zwiększone zostały w bieżą­
cym roku kredyty  na podnie 
sienie stanu czystości w mie

mieszkaniowych. Miasto uzys *cie’.Zarzsld Zieleni M iejskiej 
kalo na kanitai™  Powiększy obszar zieleńców

o dalsze 2 hektary .

Tegoroczny budżet drugie­
go na Wybrzeżu po Gdańsku 
ośrodka przemysłowego —■ 
Elbląga zapew nia setkom ro­
dzin popraw ę w arunków

kało na kap italne rem onty 
k redyt w wysokości 5.070.000 
zł. Poza tym  w budżecie eks 
ploatacyjnym  Miejskiego Za 
rządu Budynków  M ieszkal­
nych przewidziano 1.926.000 
zł na bieżące rem onty 
domow — jest to 0 26 
proc. więcej aniżeli użyto 
na ten cel w roku ubiegłym. 
K redyty te pozwolą na uzys 
kanie ok. 1100 nowych izb 
m ieszkalnych, wyrem ontowa 
nie 1.229 izb oraz zabezpie­
czenie 72 domów o 1.854 iz­
bach mieszkalnych.

ULICE, GAZ, WODA
Znaczne sum y przewidzia 

no na rem onty dróg w  mieś 
cie. Roboty rem ontowe zosta 
ną przeprowadzone na u li­
cach: Jaśm inow ej, Fredry. 
Żeromskiego i Halickiej. No 
wą naw ierzchnię otrzyma na

Półroczny plan przeładunku drewna
w yk o n a n y

W maju br. wprowadzona została w narcie gdańskim nouo tabela norm dla przeładunku 
drewna. W wyniku tego zarobki robotników III wydziału zarówno na statkach, jak i na bi­
dzie wzrosły średnio o 20 proc. Do pracy przy przeładunku drewna zgłosiło się w porcie wie­
lu nowych pracowników.

Już w dni-' 1 czerwca br. robotnicy wydziału III — odcinka drzewnego w porcie gdań­
skim Wykonali zadania planu półrocznego. Do wykonania planu, przyczyniły sję m jn . hry. 
gada nr 32 Jana Gitlera i brygada nr 33 Józefa Drenkiewicza. Ta ostatnia w składzie 25 ro­
botników, pracując przy przeładunku drewna na statku duńskim s/s „Maersk" osiągnęła 250 
proc. normy dziennej.

Na zdjęciu: załadunek drewna na statek duński s/s „Maersk" przez brygadę Drenkiewicza.
Fot. Z. Kosycarz.

Dużym udogodnieniem dla 
ludności będzie sprawniejsza 
dostaw a gazu. N astąpi ona 
przez zm niejszenie s tra t ga­
zu z 17,6 na 14,3 proc. Plan 
gospodarczy przewiduje ta k ­
że polepszenie zaopatrzenia 
mieszkańców w wodę. Waż­
ny ten  problem ma być w 
roku bieżącym częściowo rcz 
wiązany. Miasto otrzym a m. 
in. w br. nową studnię głę­
binową.

W TROSCE O ZDROWIE 
I OŚWIATĘ

Celem podniesienia stanu 
zdrowotnego Elblążan liczba 
poradni zostanie zwiększona 
z 47 do 52. Między innymi 
uruchom ione będą poradnie: 
neurologiczna, sportowa, prze 
ciwgruźliczg dla dzieci i ga­
binet radiologiczny dla prze 
świetleń. L iczba godzin p ra ­
cy lekarzy w lecznictwie ot­
w artym  została zwiększona o 
37,7 proc. w  stosunku do ro­
ku ubiegłego, a dentystów  — 
o 54,6 proc. Poza tym  pow- 
stanie jeden żłobek dzielni­
cowy, który posiadać będzie 
50 miejsc.

Poważną pozycję stanowią 
w budżecie w ydatki na roz­
wój szkolnictwa i opieki nad 
dziećmi. Liczba szkół podsta 
wowych, dzięki uruchom ie­
niu nowej szkoły przy ul. 22 
Lipca, wzrośnie do 12, Po od 
daniu do użytku szkole ogól 
nokształcącej odrem ontowa­
nego budynku przy ul. Armii 
Czerwonej liczba uczniów w 
szkołach ogólnokształcących 
wzrośnie w bieżącym  roku o 
12,1 proc.

Przyznane zostały kredyty 
na dalszy rozwój Biblioteki 
M iejskiej Liczba punktów  bi 
bliotecznych wzrośnie w mie 
ście do dziesięciu, a  księgo­
zbiór biblioteki powiększy 
się o ok. 6000 tomów. O tw ar 
te zostanie częściowo muze­
um elbląskie, gdzie jeszcze w 
tym  roku, z okazji 500 rocz­
nicy pow rotu Elbląga do Pol 
ski, organizowane będą cie­
kaw e wystawy.

P lan gospodarczy i budżet 
Elbląga, podobnie jak  budże­
ty innych m iast i powiatów  
Wybrzeża, są dalszym kro­
kiem naprzód w realizacji u- 
chwał II Zjazdu P artii w kie 
runku  podniesienia stopy ży 
ciowej ludzi pracy.

A. Rogisz

jej utworów znajduje się 
perełka literacka, odtw arza­
jąca bujny nu rt życia w daw 
r.ym grodzie nad M otławą *).

„Tamże dopiero w idowisko  
cudne! — kreśli Konopnicka 
obraz starego Gdańska. — 
Owe to wąskie, a w ysokie  
domy, różnobarwną dachów  
ką kryte, wycinające się zę­
bato, kanaasto, wieżasto na 
bladym  błękicie nadmorskie 
gc nieba. Owe to szczyty  
przedziw nie rzezane, na k tó ­
rych lw y, smoki, a nierzad­
ko i persony kam ienne ku  
ozdobie stały, owe gzymsy, 
strojnie kładzione, owe gale­
ry jk i przyokienne pełne 
kwiecia  i dziewczęcych głó­
w ek, owe przydaszki, owa 
mnogość szyb drobnych, lśnią 
cych kv słońcu i w ołów 
oprawnych..."

Jak  żywa staje nam  przed 
oczami dzisiejsza gdańska 
Starów ka, k tórą z najw ięk­
szą pieczołowitością dla h i­
storii dźwignął z ru in  polski 
lud pracujący.

rad siadał. Szczególne jed­
nak  ulubienie m iał do 
tych u S tarej Windy, u 
Swiętoruskiej Bram y, u Ryb 
r.ego Targu, gdzie z re tm ań- 
stwem. prowadzącym statk i 
i galary Wisłą, przy szklani 
cy o Polsce ugwarzać mógł. 
Po czym, gdy tak  miód ko­
rzenny, jak  i przypom nienie 
do samego osierdzia go wzbu 
rzyły. szedł aż na S tare Uj­
ście W iślane, klnąc kocha­
nie, k tóre go jeńcem  między 
Szwaby trzyma...

A gdy od flisaków gruch­
nęła wieść, że w Polsce na 
w ojnę się zanosi „von Mysz 
kow ski“ rzucił się do ostrze 
nia szabli, do szmelcowania 
pordzewiałego rynsztunku, 
do czyszczenia sprzączek i 
rzemieni, całymi dniami pró 
bo w ał młyńców, podbijań 
sztyków fałesznych. sztyków 
s;ęganych, górnych, dolnych 
przerzucanych to na lewa. to 
na praw ą rękę, naw et łosio­
wy kaftan  szyć sobie kazał, 
ku  koniowi oglądać się po- 
czął i... powędrował do Piw 
nicy Nowej nad Radunią. 
aby przy szklanicy m edyto­
wać:

— Jakoż mu rzucić dom 
żonę i dzieci? Jakoż mu zwy 
kać na nowo do żołnierskie­
go żywota?

Tak oto przez trzy dni me 
dytował. m ieniając gęsto 
omszałe gąsiory 1 po ostrym  
ataku  delirium  życie zakoń­
czył, wołając:

— Na pomoc! Na pomoc 
Ojczyźnie!...

Bohaterem  opowieści jest 
rycerzyk średniowieczny, Mi 
kołaj Myszkowski, k tó ry  po 
ślubił urodziwą mieszczkę, 
córkę burm istrza gdańskiego 
z bogatego rodu Mokinsów.
Onże rycerzyk, mówiąc sło­
wami Konopnickiej, przy  spi 
sywaniu ak tu  ślubnego, pod 
kręciwszy wąsa, pióro u ją ł i 
przy zadzierżystym  podpisie 
Nicolaus Myszkowski — ae- 
ques polonus przystaw ił, po 
czym datę z łacińska: Dan- 
tiscum  vel G edanum  wy­
rżnął, a górnie na ono m ie­
szczaństwo spojrzawszy sza­
blą szczęknął, że szmer po­
szedł między co bliższymi 
gośćmi, jako jest szlachcic 
ważny, rycerz i uczony. A 
przecież „ród M okinsów nie 
bardzo się w  chudej szlach­
cie kochał“... I tak  oto „zmie 
rzyły  się dwa przeciwne du ­
chy. Rycerz m niem ał się zni 
żać ku m ieszczankom  cnym ,
M ökinsy zasię z góry i przez 
ramię poglądali na bezdom­
nego wojaka".

Ale ..Nicolaus von Mysz­
kowski“ nie złorzeczył zbyt­
nio losowi. W .glebi duszy 
rad był, że przez Mokinsów- 
nę wszedł w  koligację z ro­
dami Garnichów, Frenczów.
Sebastów i innych co n a j­
znakomitszych w ówczes­
nym Gdańsku. H andlu się. stolarzem -snycerzem . 
ni kupiectw a nie imał, k tó ­
ra rzecz y— m awiał — m niej 
szlachcie przystoi. P racą  się 
też inszą nie zabawiał, cze­
kając z dnia na dzień, z roku 
na rok takowych politycz­
nych koniunktur, k tó re  by 
go do rycerskich spraw  po- 
woła.ć mogły, a tym czasem  . -
Mokinsówna de domo. krzą- ski“. co na niejednej sztuce 
I*'3. S.1? Plln-0 dzień ca}?- d°  jego kunsztu dłutem ozdob-

Tymczasem córy „von My 
szkowskie“ weszły do róż­
nych rodów patrycjuszow - 
skich, zapom inając naw et 
tych kilku słów po polsku, 
jakich od ojca zdążyły, się 
nauczyć, gubiąc ostatecznie 
i ten nikły ślad polskości, a 
z synów jeden drzewo do 
Anglii pławił, drugi okręto­
wych sucharów  w ypiek pro­
wadził we w łasnych piecach 
na sto rąk  czeladzi, trzeci 
przednim i suknam i handlo­
wał, zaś najm łodszy okazał 
S)Ę wielce utalentowanym

Pogrzebawszy rodzica na 
K atarzyńskim  cm entarzu, za 
raz się starsi synowie zaczęli 
Pisać: „Mökins von Misch- 
kovsky“. Tylko najmłodszy 
uroczyście i wyraźnie podpi 
sywał się „Jaszek Myszkow-

glądała czeladzi, mieszkiem 
rządziła sam a, dobra przy­
czyniała, a raz powziąwszy 
sobie, iż szlachectwo męża 
dużo go nad nią wynosi, fol

nie w ydań7:, do dzisiaj pozo­
stało. W łaśnie w tym  odgałę 
zieniu rodowym. a więc

_ , . . .  wśród ludzi pracy, a nie
gowala m u we wszelkiej fan , ,
tazji. „Za czum obrodziło Przedsiębiorców i kupców -tazji. „Za czym  obrodziło 
dzieci, jak  gruszek". ■

Tak oto w ciągłej gotowo­
ści w ojennej żyjąc, rycerzyk 
szabli praw ie nie odpasował, 
włócząc ją  na długich rap - 
cach po ulicach Gdańska. 
T rudę swą rzewnie miłował 
i po zacnych piwnicach, ja ­
kie gdzie tylko w D antis- 
cum znajdować się  mogły.

najdłużej przechowywano 
szczątki tradycji polskich, 
odziedziczonych po praszczu 
rze-rycerzyku.

Z. WOJTOWICZ

•) M arla  K onopn icka  — „W 
G d ań sk u “ — pism a w y b ra n e ,  
to m  4, w y d . „ K s ią ż k a  i  W ie- 
d za‘*.
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W I lidze piłkarskiej

Ogniwo Bytom na czele tabeli
Unia Chorzów już na 4 miejscu
IU 11 Lidze '

Budowlani Gdańsk zwyciężają
i u t r z y m u j ą  wysoką lokatą

WARSZAWA 

ŁÓ Dż —

Piłkarze gdańskich BU­
DOWLANYCH „wzięli“ .jesz 
cze jedną przeszkodę na dro­
dze do I L ig i W czoraj na 
ciężkim boisku W rocławia 
pokonali oni tam tejsze 
OGNIWO 3:0 (2:0).

Początek gry nie zapowia­
dał sukcesu Gdańszczan. 
Już  w  pierwszej m inucie le- 
woskrzydłowy gospodarzy 
Borek przejąw szy podanie

przerw ie obraz gry zmienił 
się całkowicie. D rużyną na­
dającą ton grze byli nasi pił 
karze, którzy dysponując lep 
szą kondycja nieustannie 
przesiadyw ali na połowie 
zmęczonej drużyny wrocław 
skiej. W 55 min. gry Czu­
bata zdobył trzecią bram kę 
dla Budowlanych.

Oceniając zespół gdański 
przyznać trzeba, źe zagrał on

GWARDIA
-  1:0,

WŁÓKNIARZ 
CWKS — 4:1,

OGNIWO KRAKÓW — 
GÓRNIK RADLIN — 2:0,

T A B E L A  I  L IG I
1) O g n iw o  B y to m  8 12 17:6
2) G w a rd ia  K ra k ó w  8 10 9:5
3) W łó k n ia rz  Ł ó d ź  9 10 18: t l
4) U n ia  C h o rz ó w  8 10 10:9
5) B u d o w la n i C h o rz . 8 9 14:15
6) G w a rd ia  W -w a  8 8 7:4
7) K o le ja rz  P o z n a ń  9 8 6:6
8) G ó rn ik  R a d l in  9 8 9:9
9) O g n iw o  K ra k ó w  8 6 6:11

10) G w a rd ia  B y d g . 7 5 3:7
11) C W K S 8 4 5:13

II L i g a

Laseckiego posiał piłkę do' bardzo dobrze taktycznie, co 
sia tk i Budowlanych. Bram - w  głównej mierze zadecydo-
ka ta nie została jednak  
uznana przez sędziego i gra 
potoczyła się dalej. W n a­
stępnych m inutach dw ie po­
przeczki i słupek w yręczają 
bram karza zespołu gdańskie 
go. N apór Ogniwa trw a  bez 
przerwy. I w łaśnie w okresie 
przewagi gospodarzy padają 
bram ki... dla Budowlanych. 
Zdobyw ają je: Goździk w  18 
m inucie i M usiał w 22 m inu­
cie.

Jeżeli do przerw y stroną 
a taku jącą  było Ogniwo, to  po

wało o w yniku tego spotka­
nia. Najlepszym i na boisku 
byli: Goździk i Gronowski w 
bramce.

I Li ga
W yniki spotkań:

UNIA CHORZÓW — BUDO­
WLANI CHORZÓW — 1:1, 

GWARDIA KRAKÓW — 
OGNIWO BYTOM — 0:2, 

KOLEJARZ POZNAN —

Wioślarze Bydgoszczy 
zd o b yw a ją  w  G dańsku
„Błękitną Wstęgę Bałtyku“
W ielkie zainteresow anie 

wzbudziły urządzone po 
raz pierwszy w  tym  roku w 
G dańsku ogólnopolskie rega 
ty  w ioślarskie zorganizowane 
przez sekcję w ioślarską 
WKKF, d la uczczenia 500- 
letn iej rocznicy pow rotu 
G dańska do Macierzy. Wzdłuż 
całej tra sy  biegnącej od Mo 
stu  Siennickiego do przysta­
ni K olejarza ustaw iły się 
tłum y widzów, k tóre z zainte 
resow aniem  obserwowały 
■walkę jak ą  toczyły ze sobą 
najlepsze osady krajow e.

W Y N IK I
P IE R W S Z E G O  D N IA  ZA W O D Ó W

C Z W Ó R K I M Ę Ż C Z Y Z N  — (d y s  
t a n s  2000 m ) — 1) O W K S B y d ­
g o szcz  — 6:47,0, 2) K o le ja rz  G ru ­
d z ią d z  — 7:02,5, 3) S ta l  B y d ­
goszcz  — 7:08,6.

C Z W Ó R K I P O Ł W Y S C IG O W E
—  (2000 m ) — I) A Z S  B y d g o sz c z
— 7:01,8, 2) A Z S  G d a ń s k  — 8.01, 
ł )  K o le ja rz  T c z e w  — 8:03,3.

C Z W Ó R K I M Ę Ż C Z Y Z N  I I I  — 
<2.000 m ) — 1) K o le ja rz  B y d ­
g o szcz  — 7:18,8, 2) K o le ja rz
T c z e w  — 7:21,6, 3) A Z S  B y d ­
g o szc z  — 7:22,4.

Ó S E M K I JU N IO R Ó W  — (2.000 
m ) — 1) U n ia  K ru s z w ic a  — 5:15,1,
2) K o le ja rz  B y d g o sz c z  — 5:30,4,
3) K o le ja rz  G d a ń sk  — 5:38,0. 

C Z W Ó R K I W A G I L E K K IE J
— (2.000) — m ę ż c z y ź n i:  1) S ta l  
B y d g o sz c z  — 7:09.8, 2) O W K S 
B y d g o sz c z  — 7:25,5, 3) K o le ja rz  
G d ań sk  — 7 :54, 2 .

C Z W Ó R K I P O Ł W Y S C IG O W E  
JU N IO R Ó W  — (1.000 m ): 1) A Z S 
B y d g o sz c z  — 3:58,5, 2) K o le ja rz  
T c z e w  — 4:14,0.

Ó S E M K I K L A S Y  I I I  — (2.000
m ): 1) U n ia  K ru s z w ic a  — 6:31,6, 
2) S ta l  B y d g o sz c z  — 6:35,8, 3) K o 
le j a r z  G d a ń sk  — 7:14,0.

J E D Y N K I JU N IO R Ó W  (2.000 
m ) — 1) P r ę tk i  (A Z S B y d g o sz c z
— 6:35,7, 2) O k n iń s k i  (K o le ja rz  
G ru d z ią d z )  — 6:39,0.

D W Ó JK I P O Ł W Y S C IG O W E  
K O B IE T  (800 m ) — 1) K o le ja rz  
G d a ń s k  I  — 4:15.6, 2) K o le ja rz
G d ań sk  I I  — 4:36,0.

W Y N IK I D R U G IE G O  D N IA  
Z A W O D Ó W :

C Z W Ó R K I B E Z  S T E R N IK A  
(d y s ta n s  1876 m ) — 1) K o le ja rz  
G ru d z ią d z  — 8:06,0, 2) A Z S
G d a ń s k  — 8:44,0.

JE D Y N K I JU N IO R E K  (300 m )
— 1) B e re ś n le w ic z  (A Z S G d a ń sk )
— 5:10,5, 2) K rz y ż a n o w s k a  (K o­
le ja r z  G d a ń sk )  — 6:45,0.

C Z W Ó R K I I I  K L A S Y  (1876 m)
— 1) S ta l  B y d g o sz c z  — 8 :12,9, 
2) K o le ja rz  T czew  — 8:32,0.

C Z W Ó R K I P O Ł W Y S C IG O W E  
J U N IO R E K  (800 m ) — 1) A Z S
B y d g o sz c z  — 4:21,5, 2) K o le ja rz  
T c z e w  — 5:01,8.

D W Ó JK I P O D W Ó JN E  M Ę Ż ­
C Z Y Z N  — 1) K o le ja rz  G ru d z ią d z
— 10:43,0.

C Z W Ó R K I K L A S Y  I I I  — 1) K o 
le ja r z  B y d g o sz c z  — 8:07,7, 2) K o ­
le ja r z  T c z e w  — 9:12,0.

C Z W Ó R K I P O Ł W Y S C IG O W E

K L . I I I  — 1) A Z S  B y d g o sz c z  —
8:35,0, 2) K o le ja rz  T czew  — 8:45,3.

D W Ó JK I P O Ł W Y S C IG O W E  
JU N IO R Ó W  (1.000 m ) — 1) K o le ­
ja r z  T czew  — 6:22,6, 2) K o le ja rz  
G d a ń sk  — 6:38,1.

JE D Y N K I M Ę Z C Z Y Z N  — 1)
R o so lo w ic z  (A Z S B y d g o szcz ) — 
8:24,8, 2) K o z ło w sk i (A Z S G d a ń sk ) 
— 8:55,8.

C Z W Ó R K I PO Ł W Y S C IG O W E  
K O B IE T  (800 m ) — 1) K o le ja rz  
T c z e w  — 4:58,2, 2) K o le ja rz
G d a ń sk  — 5:12,9.

C Z W Ó R K I JU N IO R Ó W  — 1)
U n ia  K ru s z w ic a  — 6:33,1, 2) K o ­
le ja r z  B y d g o sz c z  — 6:40,5.

B IE G  Ó S E M E K  „O  P U C H A R  
B A Ł T Y K U “  — 1) O W K S B y d ­
g oszcz  — 6:08,0, 2) S ta l  B y d ­
g oszcz  — 6 :16,2,. 3) U n ia  K ru s z ­
w ic a  — 6:19,1.

W  o g ó ln e j p u n k ta c j i  d r u ż “ n c - 
w e j z w y c ię ż y ł z e sp ó ł A Z S  z B Y »  
G O S Z C Z Y  — 59 p k t .  p rz e d  U N IĄ  
K R U S Z W IC A  — 57 p k t. ,  O W K S 
B Y D G O S Z C Z  — 49 p k t . ,  S T A L Ą  
B Y D G O S Z C Z  — 44 p k t. ,  K O L E ­
JA R Z E M  T C Z E W  — 39 p k t. ,  KO 
L E JA R Z E M  G R U D Z IĄ D Z  — 33 
p k t . ,  K O L E JA R Z E M  G D A Ń S K  
32 p k t. ,  K O L E JA R Z E M  B Y D ­
G O S Z C Z  — 27 p k t .  1 A Z S
G D A Ń S K  — 16 p k t.

W yniki spotkań:
BUDOWLANI GDAŃSK — 

OGNIWO WROCŁAW — 
3:0,

STAL SOSNOWIEC — GÓR 
NIK WAŁBRZYCH — 1:0,

KOLEJARZ WARSZAWA — 
GWARDIA KIELCE — 3:5.

GÓRNIK BYTOM' — GÓR­
NIK ZABRZE — 2:0,

OGNIWO TARNÓW — 
WŁÓKNIARZ KRAKÓW 
1:3.

T A B E L A  I I  L IG I
1) G ó rn ik  B y to m  8 15 17:5
2) B u d o w la n i G d a ń sk  8 12 12:5
3) W łó k n ia rz  K ra k ó w  9 $1 15:7
4) S ta l  S o sn o w ie c  8 11 11:7
5) G ó rn ik  W a łb rz y c h  8 9 19:10
6) G ó rn ik  Z a b rz e  8 9 13:9
7) G w a rd ia  K ie lc e  8 7 14:21
8) O g n iw o  T a rn ó w  8 5 13:19
9) O g n iw o  W ro c ła w  8 5 6:19

10) B u d o w la n i O p o le  8 4 11:16
11) K o le ja rz  W -w a  8 2 7:20

III L i g a
GDAŃSKA STAL u trzy ­

m ała przodownictwo w tabe 
li po pewnym  zwycięstwie 
2:0 nad KOLEJARZEM z 
GDAŃSKA. W ten sposób 
ma ona już 7 punktów  prze­
wagi nad swoimi konkuren­
tam i i śmiało może być naz­
w ana m istrzem  grupy. Na 
drugie miejsce wysunęła się 
GWARDIA ze SŁUPSKA, 
która pokonała w  INOWROC 
ŁAWIU 2:1 tam tejszą UNIĘ.

W dwóch pozostałych spot 
kaniach uzyskano w yniki re ­
misowe.

KOLEJARZ „ARKA“ GDY 
NIA — SPÓJNIA SZCZECI­
NEK 2:2.

GWARDIA GDAŃSK — 
KOLEJARZ TORUŃ 1:1. 

T A B E L A
1) S ta l  G d a ń sk  9
2) G w a rd ia  S łu p s k  9
3) K o le ja rz  G d a ń sk  9
4) K o le ja rz  T o r u ń  9
5) G w a rd ia  G d a ń sk  8
6) K o le ja rz  G d y n ia  8
7) K o le ja rz  B y d g o szcz  8
8) S p ó jn ia  S z c ze c in e k  9
9) U n ia  In o w ro c ła w  9

m i n
III Kolarski Wyściti
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Dookoła Warmii i Mazur
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rozpoczęty
tim iiim iiim m iim m iiiiim m iiiiiiiiiiiiiiim m m iim iiiim im i

Międzynarodowe 
za w o d y  szyb o w c o w e

otw arte

17 31:5 
11 15:13 
10 14:7 
10 16:10 

8 6:8 
7 11:17 
5 11:15 
5 16: :o 
5 18:36

Królak zwyciężył
w  I e ta p ie  

Olszlyn-Działdowo
(Telefonem od własnego korespondenta)

OSTRYM ZRYWEM NA FINISZU KRÓLAK PO 
RAZ TRZECI, TRADYCYJNIE JUŻ, ZAJĄŁ I MIEJSCE 
W DZIAŁDOWIE. W YPRZEDZAJĄC O PÓŁ DŁUGOŚCI Kowalski nowtórzy ju tro  
ROWERU HADASIKA. swój dzisiejszy sukces? Zo­

baczym y na nasiennych eta-
Indyw idualnie i zespołowo kim  sam ym  upadku  w  czasie pach. Je st ich jeszcze 6, p ra-

etap w ygrała drużyna CWKS. Wyścigu Pokoju. Z uporem  wie 1000 km. A na takiej
Do Szczytna kolarze iada siada jednak  na rower, ale ^ a s ie  zdarzyć się może wiele u o  o iu y m a  Kotarze ]aaą  ciekawych rzeczy. Nie omie-

niem al zw artą grupą, a spo- P° k llku  k ilom etrach rezyg- sz^ am y powiadomić o nich

Kowalskim  najłeDiej Doje­
chali Gosz (23 miejsce, czas 
5.20.07) i Dułaś (33 miejsce — 
czas 5.22.59. Inni zajęli dalsze 
miejsca).

I  etap nie upoważnia jesz­
cze do żadnych wniosków. 
Bardzo dobra form a Wójcika 
Dozwoliła mu stać się cichym 
bohaterem  etapu, in ic ja to­
rem  w ielu pięknych ucie­
czek i pogoni. Ale czy zdo­
ła  sięgnąć po u tracone w  II 
wyścigu DWM na rzecz K ró­
laka przodow nictw o?. Czy

radyczne próby ucieczki WóJ nu ie 7 dalszej jazdy, 
cika, Grabowskiego czy K ró- K orzystając ze w spom nia- 
Iaka likw idow ane są szybko. ncS° zamieszania od zw artej 
Dopiero za W ielbarkiem  (103 grupy odrywa się około 30 
km przed metą) duża k raksa  kolarzy, którzy za Chorzela- 
powoduje pierw sze w yraźne m > form ują już w yraźną czo 
przetasow anie zawodników, łówkę wyścigu. Z najdu ją się

czytelników.
W. Z.

Wyniki indywidualne

Elek G rabow ski m iał n a j­
większego pecha. U padając 
stłukł boleśnie lewe udo, z 
trudem  w ykurow ane po ta -

35.000 widzów
oklaskiwało zwycięstwa

J e r z e g o  D ą b r o w s k i e g o
w II eliminacji Sfrely Północnej 

o puchar „Dziennika Bałuckiego
W obwodzie ulic Elbląskiej 

i Siennickiej w  G dańsku ro­
zegrany został wczoraj do-

się na trasie, żywo kom ento­
wało nrzebieg w alk i... w yra 
źało żal, że w łaśnie takich

Passa zwycięstw
S'atkarek Kolejarza trwa

Przez 3 dni odbywał się w 
G dańsku tu rn ie j piłki siatko 
wej drużyn kobiecych o m i­
strzostw o k lasy  wydzielonej. 
Udział w  tu rn ie ju  brały  n a ­
stępujące zespoły: G w ardia 
W rocław, Kolejarz Wrocław, 
Spójnia Łódź i Kolejarz 
Gdańsk.

B ezkonkurencyjną druży­
n ą  był zespół gdańskiego Ko 
lekarza, k tó ry  we wszystkich 
spotkaniach nie oddał an i 
jednego seta.

Niebezpieczny wiraż

roczny uliczny wyścig moto- im prez w naszym wojewódz 
cyklowy o puchar redakcji tw ie jest tak mało.

ja rz  Gdynia) DKW — 18.07, 
5) M atczak (OWKS Byd­
goszcz) DWK — 20.09.

W KLASIE 250 CCM zwy 
ciężył K ucharski (OWKS 
Bydgoszcz) na Jaw ie w  cza­
sie 23.58. 2) Truszyński (Ogni 
wo Olsztyn) na Jaw ie — 
24,13, 3) Tackow iak (Budow­
lani Gdańsk) n a  NSU.

W KLASIE 350 CCM p ier­
wsze m iejsce zdobył DĄ­
BROWSKI na Jaw ie w cza­
sie 22.35 przed Trpszyńskim  
(Ogniwo Olsztyn) również na 
Jaw ie 23.11, 3) W ikaryjczyk 
(S tart Gdynia) na Nortonie 
23.12, 4) Jesionowski (Ogni­
wo Olsztyn) na Trium phie.

W KLASIE PONAD 500 
CCM 1) DĄBROWSKI (Bu­
dowlani Gdańsk) na T rium p­
hie w czasie 26.19, k tó ry  wy 
przedził następnego zawodni 
ka Flakowskiego o praw ie 
jedno okrążenie. Czas F la­
kowskiego 28.13.

W KLASIE B (z przycze­
pami) zwyciężył pewnie Po- 
radow ski (Ogniwo Bydgoszcz) 
na BMW w czasie 13.30 
przed Sową (WKS Flota) na 
BMW 13.22 i  Morzyńskim 
(WKS Flota) na BMW 13.50.

w  niej Wójcik, W rzesiński, 
Ju rek , W iśniewski, K ow al­
ski, Próba, K labiński, H ada- 
sik. G rupa ta  uzyskuje 
w krótce przeszło

.DZIENNIKA BAŁTYCKIE­
GO“, stanowiący II elim ina­
cję m istrzostw  w  S trefie Pół 
nocnej. Przyniósł on piękny 
sukces Jerzem u D ąbrow skie­
mu, k tóry  zwyciężył w 
dwóch biegach — 350 ccm i 
ponad 500 ccm, dem onstrując 
piękną i pew ną jazdę.

Propagandow o wyścig speł 
nił swe zadanie. 35 tysięcy 
widzów którzy zgromadzili

A oto w yniki poszczegól­
nych biegów:

W KLASIE 125 CCM zwy
ciężył pewnie GOZDEK (Ko­
le jarz Gdynia) na DKW w 
czasie 16.59. Za nim  rozegra­
ła się zacięta walka, z której 
zwycięsko wyszedł W ęsierski 
(S tart Gdynia) na DKW czas 
17.13 przed Donathem  (Bu­
dow lani Gdańsk) na Sokole 
— 17.14. 4) Grzybowski (Kole

18,S3 n i
uzyskał O’Brien

w  k u li
NOWY JORK. Na zawo­

dach w Los Angelos 
O'BRIEN uzyskał znowu fan 
tastyczny wynik w pchnięciu 
kulą — 18,53. Ustanowiony 
niedawno nowy rekord św ia 
ta  O'BRIENA wynosił 18,43.

Wielko niespodzianka

L  K R Ó L A K  C W K S I 5.07.41.
2. H A D A S IK  U n ia  5.07.42.
3. K L A B IŃ S K I G w a rd ia  I  5.07.43.
4. D rą ż k o w s k i C W K S I I  5.07.45.
5. W a lisz e w sk i C W K S I I  5.07.45.
6. W ó jc ik  C W K S I  5.07.54.
7. B u g a js k i  C W K S I  5.07.58.
8. K o w a lsk i B u  (U m ian i 5.09.18.
9. G a b ry e h  W łó k n ia rz  5.09.26.

10. W iśn ie w s k i C W K S u  5.13.40.
11. W ię c k o w s k i C W K S I  5.13.41. 

m inutę 12- P r e c z y ń s k i  S p ó jn ia  5.13.43.
. , , 13. Ś w id n ic k i C W K S I I I  5.14.21.

przewagi nad  następną, w  14. Zdunek start s.io.os.
k tórej jada Królak, Gabryeh, £  ^ u T i c U k f K^ ja r z  5.17., 1. 
Bugalski, Preczyński, Bulaś 17. J a r z ą c z k a  K o le ja rz  5.17.11.
. _  18. K u ś  G ó rn ik  5.17.11.
1 GOSZ. 19. J a r z ą b e k  G w a rd ia  I I  5.17.15.

_  , _  „ „  , 20. S o lto w s k i 5.17.13.Od Przasnysza, 60 km
.  , . . .  , , . . G ra b o w s k i w y c o fa ł  s ię  ■—s k u -

przed m etą, skład CZOłÓWKi t e k  k ra k s y  o d n ie s io n e j n a  t r a s ie .
zm ienia się co k ilka km.
Kurcz zm usił W iśniewskiego K la s y f ik a c ja  d ru ż y n o w a
do zwolnienia tem pa. Odpadł ł - c w k s  i 15.23.33. ,
więc z  czołówki ł pochłonie- 3. k o l e ja r z  i 15.51.41. 
ty został przez następną g ru  £ unly kLoo.2s! 13,52'24-
pę, podobnie jak  Ju rek  i ______________________
Próba, którzy  nie w ytrzym ali 
tem pa. Kowalski i Wójcik 
łap ią gumę, zostają w  tyie, 
lecz wspólnie po k ilkunastu  
kilom etrach doganiają czo­
łówkę.

Wcześniej jednak  Preczyń­
ski i Bugalski dochodzą Kia 
bińskiego i przed M ławą ja ­
dą w  tró jkę  wyprzedzając 
następną zw artą grupę o 2 
m inuty.

Od M ławy zm iany w  czo­
łówce są jeszcze większe. Na :
30 km  przed m etą tw orzy j ą ' 
g rupa 11 kolarzy, do k tórej 
dołączył się jadący dotych­
czas nieco z ty łu  Królak. 20 
km  przed m etą K labiński 
nagłym  zryw em  w ysunął się 
naprzód jadąc sam otnie k il­
ka kilom etrów . Ale jego 
„skok” przed m etą pociąg­
nął 1 innych zawodników.
Doszli go Królak, Wójcik, Ko 
w alski i H adasik i na osta t­
nich 200 m etrach  rozgrywa 
się między nim i ostra walka 
o zwycięstwo.

T ak  w ygląda k ró tka  histo­
r ia  I e tapu  w telegraficz­
nym  skrócie. W brew przewi 
dyw aniom  przeciętny czas 
zwycięzcy wyniósł tylko 
34,200 km  na godzinę. Częste 
kraksy, zła szosa na 60 ostat 
nich k ilom etrach u trudniały  
rozwinięcie większej szybkoś 
ci. „D rakońskie 20 proc.” nie 
objęło więc zbyt wielkiej 
ilości zawodników.

Gdańszczanie osiągnęli jak  
dotąd n ienajgorsze wyniki.
Poza rew elacją tego etapu

Na lotnisku w Strzyżewi­
cach koło Leszna odbyło się 
13 bm otw arcie m iędzynaro­
dowych zawodów’ szybowco­
wych. Na uroczystość przyby 
li przedstaw iciele partii, 
władz sportowych i organiza 
cji masowych.

Prezes A eroklubu PRL — 
J. T urski otw ierając tę  wiel­
ką imprezę i w itając w ser­
decznych słowach reprezenta 
cje 9 państw , powiedział m. 
in.:

„Międzynarodowe zawody 
szybowcowe w  Lesznie są 
przyjacielskim  spotkaniem  
wyborowych szybowników  
0 państw  Europy. Jest rze­
czą powszechnie znaną, że 
sport jest w ażnym  czynni­
kiem  zbliżenia narodów. 
Jestem  głęboko przekona­
ny, że obecne zawody za­
cieśnią w ęzły przyjaźni i 
juspółpracy, przyczynią się 
do pokojow go współżycia  
narodów. Szlachetny cel 
im prezy doda pilotom sił w  
walce o zw ycięstw o na na­
powietrznych szlakach". 
Delegacje miejscowej m ło­

dzieży wśród gorących oklas 
ków wręczyły pilotom w ią­
zanki kwiatów. W imieniu 
wszystkich ekip zagranicz­
nych glos zabrał kierownik 
drużyny radzieckiej Truczyn. 
Podziękował on organizato­
rom imprezy za serdeczne 
przyjęcie i troskliw ą opiekę. 

„Międzynarodowe zawody 
szybowcowe — powiedział 
kierow nik ekipy radzieckiej 
— będą służyć dalszej po­
pularyzacji szybownictwa, 
korzystnej w ym ianie do­
świadczeń, i podniesieniu  
poziomu sportowego zawód 
ników. Będą służyć spra­
wie wzajemnego zrozum ie­
nia i koleżeńskich stosun­
ków  m iędzy sportowcami 
uczestniczących krajów, 
sprawie umocnienia poko­
ju".
Po uroczystości goście uda­

li się na lotnisko, aby obej­
rzeć szybowce, a w godzinach 
popołudniowych spotkali się 
z zawodnikam i i kierow nic­
twem imprezy na wspólnym

obiedzie, po którym  odbył się 
koncert z udziałem czoło­
wych artystów  Opery Poz­
nańskiej.

Koszykarki

m istrzem  Europy
BELGRAD. W Belgradzie 

zakończyły się m istrzostw a 
Europy w koszykówce ko­
biet. Tytuł mistrzoiyski zdo­
była po raz trzeci drużyna 
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO 
w ygryw ając ostatnie spotka­
nie z AVęgranii 76:47 (43:24).

Najw iększą niespodzianką 
m istrzostw  była porażka pre 
tendenta do tytułu wicemis­
trza — Bułgarii z Czechosło­
w acją 50:57 (22:27). Czeszkl 
dzięki zwycięstwu nad B uł­
garią w ysunęły się na d ru ­
gie miejsce, zdobywając ty* 
tul wicemistrzowski. W ostat 
nim  spotkaniu grupy finało­
w ej Jugosław ia pokonała 
F rancję 54:50 (18:24).

Ostateczna tabela rozgry­
wek przedstaw ia się następu 
jaco: 1) ZSRR, 2) CZECHO­
SŁOWACJA, 3) BUŁGARIA, 
4) WĘGRY. 5) JUGOSŁA­
WIA, 6) FRANCJA, 7) WŁO 
CHY, 8) AUSTRIA. 9) NIEM 
CY ZACH., 10) DANIA.

Korch
bije rekord Polski jun orów
w rzucie młotem

W czasie wewnętrznych 
m istrzostw  lekkoatletycz­
nych Technikum  Wychowa 
nia Fizycznego we W rze­
szczu doskonały w ynik w 
rzucie m łotem  uzyskał J e ­
rzy Korch, k tóry  osiągnął 
60,12 m, bijąc tym  samym 
rekord Polski juniorów .

Włosi
mistrzami s'widta

w e  f lo r e c i e

Kadra piłkarzy ręcznych
przegrywa z gdańskąGwardią

Niespodziewanej porażki drugiej połowie uzyskali pro 
óoznali w niedzielę na bois- w adzenie 9:6. P rzy końcu 
ku  przy ul. E lbląskiej w spotkania udało się kadrow i- 
Gdańsku, piłkarze ręczni k a - czom strzelić kilka bram ek, 
dry  narodow ej, którzy prze- ale mimo to zeszli z boiska 
grali z ligowym zespołem pokonani.
G w ardii gdańskiej 10:11 B ram ki zdobyli: dla
(5:6). GW ARDII — K onefał — 5,

D rużyna kadry  zagrała b ar oraz Ewertowski, Wadych i 
dzo słabo i w yraźnie ustępo Knops po 2. Dla KADRY:
w ała am bitnej drużynie 
Gwardii. Na początku meczu 
zespół kadry  m iał lekką prze 
wagę i prowadził naw et 4 1. 
Następnie jednak  inicjatyw ę 
orzejęli Gwardziści, którzy w

Thil — 5, Weiss i Kusiak po 
2 oraz Gm yrek 1.

N a  ty m  s a m y m  b o is k u  o d b y ło  
s ię  te ż  _ s p o tk a n ie  p o m ię d z y  k a ­
d ra  ż e ń s k a  a J u n io ra m i g d a ń ­
s k ie j  C w a r d ą .  Z w y c ię ż y li j u n i r  
rz.y 12:3 (4:2).

Zwycięski zespół piłkarzy ręcznych Gwardii.

Pierw sza konkurencja szer 
mierczych m istrzostw  św iata
— drużynow y floret m ęski — 
zakończyła się zwycięstwem 
zespołu WŁOCH, k tóry  w fi 
nałowym  meczu zremisował 
z m istrzam i z roku ubiegłego
— FRANCJĄ 8:8, jednak  
dzięki lepszem u stosunkowi 
trafień  zajął pierw sze m iej­
sce w  tu rn ie ju , Włosi zrewan 
żowali się Francuzom  za po­
rażkę w  finale poprzednich 
m istrzostw  w  Brukseli, gdzie 
zdobyli ty tu ł w icem istrzow­
ski.

Trzecie miejsce zajęły 
Węgry, zwyciężając BELGIĘ 
w  dodatkow ym  spotkaniu — 
9:3. (W drugiej rundzie pół­
finałów  W łochy pokonały 
Belgię — 12:4, a F rancja  — 
W ęgry — 11:5).

O stateczna kolejność: 1) 
WŁOCHY — bez porażki, je ­
den remis, 2) FRANCJA — 
bez porażki, jeden remis, 3) 
WĘGRY — 2 porażki, 4) 
BELGIA — 3 porażki.

Przeździecki
odpada w elim inacjach

LUKSEMBURG PAP. 12 
bm. rozpoczął się turniej in­
dywidualny we florecie męż 
czyzn z udziałem 55 zawod­
ników z 17 państw.

W IV grupie, złożonej z 
sześciu zawodników, walczył 
Polak ZB. PRZEZDZIECKI. 
Zajął on 5 miejsce w  tej gru 
pie odpadając z dalszych 
walk.

Polak walczył z dużą tre ­
ma i poniżej swoich możli­
wości. Pokonał on tylko dw u 
zawodników, a mianowicie 
S teela (Australia) 5:2 i Ziw- 
kovłca (Jugosławia) — 5:3.

Śliwa czwarty
w turnieju szachowym
w Gzechc Słowacji
W  10 ru n d z ie  m ię d z y n a ro d o w e  

go t u r n i e j u  sza c h o w eg o  w  M a­
r ia ń s k ic h  Ł a ź n ia c h  ŚL IW A  (P o l­
sk a ) p r z e g r a ł  z SZ A B O  (W ęg ry ). 
S o lin  (F in la n d ia )  w y g ra ł  z P a l-  
m a ss o n e m  (I s la n d ia ) , O la fs so n  
( I s la n d ia )  — z F il ip e m  (CSR), 
B a s y o u n i (E g ip t) — z H o d żą  (A l­
b a n ia ) , B a la n e l  (R u m u n ia f  z re ­
m is o w a ł z S a j ta r e m  (CSR).

P o  d z ie s ię c iu  r u n d a c h  p ro w a ­
dz i SZ A B O  8,5 p k t. ,  p rz e d  P a c h -  
m a n e m  (CSR) — 7,5 ( je d n a  p a r ­
t i a  o d ło żo n a ), O ia fs so n e m  — 7,5, 
Ś liw ą  — 6,5, S a j ta r e m  — 5,5, B a -  
la n e le m , U h lm a n n e m  (N R D ), B a -  
ro z ą  (W ęg ry ), K lu g e re m  (W ęg ry ) 
— p o  5 (po  je d n e j  p a r t i i  o d lo żo  
n e j)  i  F i l ip e m  — 5 p k t .
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